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Sytuacja jest coraz poważniejsza
W ojskaniemieckie na EaiSf Czechosłowacji

Nieustanne prowokacje hitlerowskich agentur w  Sudetach
Pogotowie zbrojne Niemiec

PA T. donosi z W iednia, że m iejscow ość Doellersheim  w A u­
strii G órnej w pobliżu granicy czechosłow ackiej przeznaczona 
zosta ła  na  s ta łe  m iejsce ćw iczeń dla w ojska niemieckiego.

Podobne stałe miejsca ćwiczeń znajdują się i na innych pun­
ktach w pobliżu granicy.

Projekt lorda Runcimana
Angielskie ostrzeżenie dla Henleina

Po niedzielnych rozmowach lorda Runcimana z Henleinem, któ­
re toczyły się w zamku Rothenhausem, powrócił lord Runciman 
wraz z małżonką do Pragi.

Jak się dowiaduje korespondent PAT. z kół urzędowych, w cza. 
sie rozmowy miał lord Runciman poinformować Henleina o po­
stawie W. Brytanii w sprawie problemu czechosłowackiego.

W poniedziałek lord Runciman poinformował premiera Hodżę 
o rozmowie z Henleinem oraz o jego propozycjach. Podobno w 

rozmowie z premierem Hodżą miał lord Runciman poruszyć spra­
wę reorganizacji terytorialnej w sensie jeszcze większej decen­
tralizacji i większego usamodzielnienia okręgów z większością 
niemieką. Mniejszość czeska w tych okręgach ma mieć zagwa­
rantowane te same prawa co i mniejszość niemiecka na pozosta­
łych terytoriach Republiki. Usamodzielnienie okręgów niemiec­
kich nie jest jednak równoznaczne pod :vadnym pozorem z auto­
nomią. Z tego też względu jest mało prawdopodobne, aby nowy 
projekt, będący połowicznym załatwieniem postulatów autonomii 
narodowościowej mógł liczyć na przychylne przyjęcie partii nie­
miecko - sudeckiej, podtrzymującej stanowczo żądanie samorzą­
du w szerokich ramach.

Płonąca Palestyna
„Le Journal d‘Orient“ zamiesz­

cza korespondencję z Tel - Avivu, 
poświęconą sytuacji politycznej w 
Palestynie. Autor korespondencji 
twierdzi m. in., Se większa część 
terrorystów przybywa z Syrii, 
gdzie nacjonalizm panarabski przy 
brał formę fanatyzmu religijnego. 
Propagandyści arabscy odwiedza- 

wsie syryjskie, wygłaszają po­
rywające mowy i werbują party­
zantów. Każdy zaciągający się do 
szeregów powstańców, otrzymuje

6 funtów angielskich miesięcznie. 
Prócz tego jest on uzbrajany i 
utrzymywany przez komitet cen­
tralny, którego oddziały istnieją 
we wszystkich wsiach arabskich w 
Palestynie. Z drugiej strony i w sa 
mej Palestynie głód i bezrobocie 
zmuszają włościan arabskich do 
wstępowania do oddziałów party­
zanckich. Oddziały te są kierowa­
ne przez byłych oficerów arab­
skich.

Powodzenie bojkotu Japonii
w Stanach Zjednoczonych

Jesienią r. ub. Międzynarodówka 
Zawodowa wszczęła akcję bojko­
tową Japonii za jej napaść na Chi­
ny.

Akcja ta, energicznie podjęta 
przez amerykańskie związki zawo­
dowe, dała poważne rezultaty.

W pierwszych miesiącach r. b. 
Import Japonii do Stanów Zjedno­
czonych spadł z 92 milionów doi.

w r. ub. do 47 milionów. Bojkotem 
dotknięte zostały towary bawełnia­
ne, zabawki (1/3 zeszłorocznego 
wwozu), artykuły elektryczne, kon. 
serwy i wiele innych. Najmniej boj­
kot dał się we znaki w branży jed­
wabnej, surowy jedwab japoński 
kosztuje bowie ósmą część kosz­
tów przeróbki w Stanach Zjedno­
czonych.

Dwa pociągi elektryczne
zderzyły sią w tunelu

W tunelu koło Kobe w Japonii I odniosło rany. Przyczyną katastro- 
zcjerzyły się dwa pociągi elektrycz fy było mylne nastawienie zwrotni 
n«. 10 osób zostało zabitych, 50 I cy.
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Zaalarmowany Londyn
Ambasador agielski w Berlinie wezwany do Londynu

Prasa angielska przywiązuje duże znaczenie do faktu wezwa­
nia ambasadora brytyjskiego w Berlinie sir Neville Hendersona 
do Londynu dla złożenia premierowi raportu o stanowisku Rze­
szy niemieckiej w sprawie czechosłowackiej. Fakt ten, jak rów­
nież zwołanie na wtorek rano posiedzenia ministrów, które w rze­
czywistości będzie posiedzeniem pełnego gabinetu, tłumaczone jest 
przez prasę jako wyraz poważnej troski z jaką rząd brytyjski 
ocenia sytuację Czechosłowacji.

Polityka zagraniczna
paftsiw skandynawskich

Minister spr. zagr. Szwecji San­
dler wygłosił w ubiegłą niedzielę 
przemówienie o polityce zagranicz 
nej.

Rząd szwedzki — oświadczył 
Sandler — podobnie jak inne rzą­
dy państw północnych, zastrzega 
sobie pełną swobodę działania w 
zastosowaniu sankcyj. Ta wolność 
działania pozwoli państwom pół­
nocy trzymać się zdała od ewen- 
ualnych zatargów, które mogą po­
wstać między wielkimi mocarstwa 
mi. Państwa północne, w przeci ­
wieństwie do Szwajcarii, nie żąda­

ją dla siebie sytuacji wyjątkowej. 
Skndynawia chce również uniknąć 
dalszego osłabienia Ligi Narodów.

Poruszając sprawę hiszpańską, 
min. Sandler oświadczył, że odpo­
wiedź gen. Franco załamała na­
dzieje na zrealizowanie brytyjskie­
go planu wycofania ochotników. 
Niewątpliwie komitet nieinterwen­
cji nie może przyjąć warunków 
ewakuacji. Jest rzeczą pewną, że 
stanowisko Szwecji w komitecie 
byłoby jeszcze bardziej powścią­
gliwe, gdyby plan ewakuacji nie 
został wykonany.

fes prasowy
W październiku b. r. odbędzie 

się w Monterrey w Meksyku pier­
wszy panamerykański kongres pra 
sowy i drugi meksykański kon­
gres prasy narodowej. Jednym z 
celów kongresu jest zapoznanie 
prasy amerykańskiej z narodowy 
mi problemami meksykańskimi i 
z motywami, które skłoniły Rząd 
do wszczęcia wielkiej akcji re­
windykacji społecznych i gospo­

darczych. W ten sposób zamierza 
się przerwać kampanię prasy za 
granicznej przeciwko Meksykowi. 
Kampania ta zdaniem sfer rządo­
wych — wykazuje, iż państwa o- 
ścienne najzupełniej nie orientu­
ją się w potrzebach Meksyku. Je­
dnocześnie dążeniem kongresu 
będzie stworzenie wspólnej pod­
stawy ideologicznej dla całej pra­
sy panamerykaóskiej.

Hitlerowskie prowokacje
W nocy z soboty na niedzielę w szeregu miejscowości — i to nie 

tylko na terenie sudeckim — doszło do starć i bójek pomiędzy lu­
dnością czeską i hitlerowcami, oo świadczy wymownie o tym, że 
sytuacja wewnętrzna kraju nie tylko nie uległa uspokojeniu, lecz 
przeciwnie, na skutek hitlerowskich prowokacji — zaostrzyła się. 
Bójki przybierają Charakter masowy, gdyż brało w nich udział po 
kilkadziesiąt, a  nawet w jednym wypadku przeszło 200 osób.

W miejscowości Schoenibom pod Libercem (Reichenberg) i w 
Rosendorfie doszło do bójki między czeskimi robotnikami a  hitle­
rowcami. We wsi Janov robotnicy czescy powybijali szyby i wy­
łamali ramy okienne w domu hitlerowca Richtera. Żona Richtera 
zaczęła wzywać pomocy. Na jej krzyki zbiegła się ludność całej 
wsi. Wywiązała się bójka, w której wyniku zostali ranni i prze­
wiezieni do szpitala Franz Rittig i Franz Richter. Ten ostatni nie 
odlzyskał dotychczas przytomności. Dozmał on wstrząsu mózgu. 
Poza tym dwóch Niemców i dwóch Czechów odniosło lżejsze ra ­
ny. W bójce brało udział przeszło 200 osób.

W Prachaticach doszło do bójki między dwoma policjantami a  
Niemcami

W miejscowości Duba wynikła bójka między robotnikami czft. 
skimi a członkami stronnictwa sudecko . niemieckiego.

W miejscowości Stara Rola koło Karlovych Varów (Karlsbad); 
doszło do starcia henłeinowców z socjalistami. Podczas bójki 
6 osób zostało rannych, w tym 3 ciężko. Po zajściu odbyły się na 
ulicach manifestacje.

Również w sąsiedniej wsi Ribara doszło do bójki, w której bra­
ło udział 50 osób.

W Pradze doszło w paru miejscach do starć i bójek między 
Niemcami i Czechami, w których kilka osób odniosło lekkie rany.

Prezydent Roosevelt
o obronie morskiej Ameryki

Prezydent Roosevelt w liście do 
dziennika urzędowego armii i 
marynarki, który poświęcił numer 
jego 55-ej rocznicy urodzin, pod­
kreślił ,że wysiłki w kierunku do­
zbrojenia są konieczne ze wzglę­
du na bezpieczeństwo i obronność 
Stanów Zjednoczonych. [

W nowym roku budżetowym 
departament marynarki zamie­

rza wybudować jeden lub dwa o- 
kręty liniowe i oązekuje zezwole­
nia na podwyższenie tonażu 45 
tys. ton.

Poza tym projektowana jest bu­
dowa 4 krążowników, 6 kontrtor- 
pedowców i 6 lub 8 łodzi podwod­
nych oraz podwyższenie stanu li­
czebnego marynarki o 5.000.

Intrygi Włoch w Chinach
„Daily Herald" donosi, że W ło­

chy podjęły akcję w Chinach, zmic 
rzającą do rozbicia rządu Czang- 
Kai-Czeka, do utworzenia w tym 
rządzie grupy „pokojowej", która- 
by zmusiła go do wszczęcia roko 
wań z Japonią.

Agenci włoscy nawiązali stosun­
ki z grupą, której przewodzi b. pre 
mier Wang-Ching-Wei, uchodzący 
za zwolennika ugody z Japonią.

Agenci ci zapewniają Wanga, że 
Japonia, pod namową Mussolinie- 
go, byłaby gotowa zawrzeć pokój 
z Chinami na korzystnych warun­
kach, że jedność Chin byłaby zacho 
wana i że Japonia zgodziłaby się 
nawet na pozostawienie — na pe­
wien czas i formalnie — Czang- 
Kai-Czeka na czele rządu chińskie­
go. Jedyny warunek Japonii i 
Włoch to: przystąpienie Chin do 
paktu antykomunistycznego z 
Niemcami, Włochami i Japonią.

Jeżeli Chiny staną się czwartym

członkiem paktu, to — twierdzą a- 
genci Muśsoliniego — będą miały 
gwarancję, że nie uzależnią się wy 
łącznie od Japonii. Innego wyjścia 
z sytuacji — głoszą agenci — Chi­
ny nie mają. Wojny z Japonią nie 
wygrają, na pomoc Anglii liczyć 
nie mogą.

Podobno chińczycy z grupy 
Wang-Ching-Wei w zasadzie zgo 
dzili się z agentami Musscłiniego i 
mają wysiać delegację do Tokio, 
cełem omówienia szczegółów.

W związku z tą akcją dyploma­
tyczną Włoch stoi podobno fakt 
przyśpieszenia ofensywy japońskiej 
na Hankom, naprzekór pierwotnym 
planom dowództwa wojskowego 
Japonii. Większe zwycięstwo ja­
pońskie, chociażby okupione — 
największymi ofiarami, osłabiłoby 
— zdaniem Japonii i Włoch — po. 
zycję Czang - Kai - Czeka i 
wzmocniłoby szanse grupy „poko 
jowej“.
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Załagodzenie konfliktu z prem. Daladier
a lewicą „Frontu Ludowego"

Uchwała komisji porozumiewawczej stronnictw lewicy

Biskupi w Niemczech protestują
przeciw prześladowaniu kościoła katolickiego

PARYŻ. (PAT.). — Dwudniowe 
obrady komisji porozumiewaw­
czej stronnictw lewicowych, deba. 
tujących nad sposobem znalezie­
nia formalnego wyjścia z konflik­
tu między prem. Daladier a lewym 
skrzydłem większości rządowej, 
zakończyły się uchwaleniem rezo. 
lucji.

Komisja uchwaliła obszerną re­
zolucję, której pierwsza część, 
stwierdzająca, iż między premie­
rem i komisją panuje zgodność po 
giądów co do konieczności wzmo 
żenią produkcji narodowej, zosta­
ła zaakceptowana przez wszystkie 
stronnictwa biorące udział w ko­
misji. Natomiast druga część, pre­
cyzująca poglądy komisji na spra 
wę reformy 40-godzinego tygod­
nia pracy nie została zaakcepto­
wana przez przedstawicieli partii 
radykalnej, którzy oświadczyli, że 
muszą uprzednio porozumieć się z 
prem. Daladier. Ponieważ prem. 
Daladier, zajęty bieżącymi spra­
wami państwowymi nie okazał za­
interesowania obradami komisji i 
uchwalaniem rezolucji, oraz odmó 
wil udzielenia audiencji przedsta­
wicielom partii radykalnej, biorą­
cym udział w obradach komisji,

przedstawiciele ci ostatecznie od­
mówili swej zgody dla drugiej czę 
śd  rezolucji.

PARYŻ. (PAT.). — B. premier 
Blum w „Populaire" wypowiada 
opinię, że konflikt między premie 
rem a lewicą „Frontu Ludowego*

należy uważać za zakończony. Dy 
misja rządu w chwili obecnej — 
pisze Blum — ze względu na sy. 
tuację zagraniczną mogłaby mieć 
fatalne następstwa, a poza tym 
nie można byłoby utworzyć nowe 
go rządu „Frontu Ludowego".

BERLIN. (ATE.). — W niedzle. 
lę odczytano we wszystkich koś­
ciołach katolickich Rzeszy list pa­
sterski biskupów niemieckich, któ 
ry jest dowodem, że duchowień­
stwo niemieckie nie zamierza u. 
stąpić przed prześladowaniem, któ 
remu w Rzeszy podlega. Wiado­
mość, że z ambon odczytany zo­
stanie wspomniany list pasterski,

Ustępujący Zarzad Z.N.P.
itnzji

ściągnęła do kościołów niemiec­
kich liczne tłumy, tym bardziej, że 
ogłoszenie listu episkopatu nie­
mieckiego zbiegło się z „Tygod­
niem Niemieckiej Młodzieży Kato­
lickiej", obchodzonym uroczyście 
we wszystkich świątyniach kato­

lickich Rzeszy. To też wśród tłu­
mu wiernych przeważała młodzież, 
uważnie słuchała słów listu paster, 
skiego, który wyraźnie potępia wy 
gnanie biskupa Rottenburga z je­
go diecezji. List ten sprawił du­
że wrażenie.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
PIŁKA NOŻNA

Mimo niedzieli tempo pracy zja 
zdowej nie osłabło. Od rana gro­
madziły się tłumy delegatów, by 
rozpocząć pracę w sesjach i korni 
sjach, a mianowicie: Organizacyj 
nej, Pedagogicznej, Statutowej o 
raz Finansowo .  Óospodarczej.

Na sesji organizacyjnej najlicz­
niej skupili się delegaci, bowiem 
tu wykuwają się wnioski ideolo­
giczne w ożywionej dyskusji na 
tle wczorajszych referatów.

Głównymi motywami w dysku 
sji były sprawy organizacyjnej 
obrony nauczyciela rzuconego na

34-ia Konferencja 
międzyparlamentarna

Od 22-go do 27-go b. m. obra­
dowała w Hadze Unia Między­
parlamentarna, stowarzyszenie 
międzynarodowe parlamentarzy­
stów, które w roku przyszłym ob­
chodzić będzie 50-lecLe swego 
istnienia. Obecna konferencja by­
ła 34-ta z rzędu.

Na konferencję zjechało się 
przeszło 400 delegatów z 31 kra­
jów, nie wyłączając... Włoch 
Japonii. Przedstawiciel Japonii 
nawet zaprosił Unię na kon­
ferencję w r. 1940 do Tokio.

Porządek dzienny obejmował, 
prócz debaty generalnej nad spra 
wozdaniem sekretarza, sprawę u- 
działu—w surowcach kolonialnych, 
sprawę klauzuli największego u- 
przywilejowania, sprawę obrony 
praw autorskich, sprawę inicja­
tywy ustawodawczej.

Sekretarz generalny Unii, Bois- 
sier, opracował bardzo sumienne i 
rzeczowe sprawozdanie, w któ­
rym daje charakterystykę najważ 
mejszych wydarzeń za rok ostat­
ni (ostatnia konferencja Unii od­
była się w r. ub. na Wystawie 
Paryskiej), utrzymaną w niezbyt 
różowych barwach. Mówiąc o 
Hiszpanii, Boissier dochodzi do 
wniosku, że wojna rozgrywająca 
się tam, jest walką „wszystkich 
ideologii, wszystkich obaw, wszy 
stkich ambicyj, wstrząsających 
naszą epoką". A w końcu Bois-

lamentama może utrzymać się, a 
nawet się rozwijać. Otóż Unia — 
odpowiada BoissieT — pozostaje 
jedynym terenem, gdzie mogą się 
zetknąć działacze polityczni róż­
nych krajów i rozmaitych partii.

W samej rzeczy, tęsknota do 
swobodnej wymiany zdań musi 
być wielka na świecie, jeżeli w 
dobie kryzysu parlamentarnego, 
przeszło 400 posłów i senatorów 
zjechało się na konferencję, jeże- 
li przybyli nawet Włosi i Japoń­
czycy.

Więcej niż swobodną wymianę 
zdań konferencja Unii w warun­
kach obecnych da ćnie może. Np. 
w aktualnych sprawach politycz­
nych, jak mp. w sprawie mniejszo 
ści narodowych i w sprawie pra­
wa narodów do samostanowienia 
o sobie, nie głosowano, by nie 
wprowadzić rozdżwięku, a po­
szczególnych posłów i senatorów 
— w niemiłe położenie.

Duże wrażenie wywarło prze 
mówienie delegata hiszpańskiego 
posła Clerigo, który w sposób 
spokojny i rzeczowy, ale z głębo­
ko ukrytym wzruszeniem odma­
lował niesłychane krzywdy, wy­
rządzane jego ojczyźnie i spro­
stował fałsze i oszczerstwa, rzu­
cane na Republikę hiszpańską.

Na konferencji było dużo so­
cjalistów, zwłaszcza z Belgii i 
Holandii. Zabierali głos tow.

pastwę kalumnii i plotki praso­
wej i ustnej, sprawy różnych form 
samopomocy, oraz współpracy w 
terenie z organizacjami demokra- 
tycznymi o pokrewnych celach i 
zadaniach, w których interesie le­
ży powszechny rozwój oświaty. Ja 
ko mocniejsze ekcenty w dyskusji 
przewijały się u poszczególnych 
mówców skargi na lokalne warun 
ki pracy nauczycielskiej, gdzie ró 
żne lokalne wielkości ofiarność 
nauczycieli i ich wysiłki dyskon 
tują na swoją korzyść. Natomiast 
w czasie ataków na nauczyciel­
stwo ze strony reakcji wcale nie 
kwapią się o to, by wesprzeć obie 
ktywnym stanowiskiem.

W przemówieniach zaakcento. 
wano i to, że przez stwarzanie 
fikcyjnych tytułów szlachty zagro 
dowej i jej organizowanie pod ha 
słem wyższości (iibermensch) pod 
rywa się zaufanie do pracy nau­
czycielstwa, które w szkole trak­
tuje wszystkie dzieci równorzęd­
nie. Tymczasem dom inspirowa­
ny przez drobnoszlacheokich orga 
nizatorów, popieranych nawet 
przez radio, buntuje z wiedzą czy 
bezwiednie wychowanków szko­
ły.

Również i oficjalne powitania 
niedzielne znalazły odźwięk w 
dyskusji. Delegaci zjazdowi z 
różnych stron domagali się prze­
niesienia pięknych haseł zjazdo­
wych na teren, by tam realizo­
wać zasady demokratyczne.

Po dyskusji odpowiadali reteren 
ci na postawione wątpliwości i py 
tania. Zgłoszone wnioski częś­
ciowo uchwalono, a resztę prze. 
kazano do załatwienia Zarządowi.

Po południu przystąpiono do o- 
brad plenarnych. Komisja Wery­
fikacyjna stwierdziła, że w Zjeź. 
dzie bierze udział 844 osoby upra 
wnione do głosowania, co stano­
wi 73 proc. frekwencję.

Następnie Prezes Nowicki pod­
daje pod głosowanie wniosek o u. 
dzielenie absolutorium. Bezpośre­
dnio po przegłosowaniu zrywa się 
długo niemilknąca owacja. Dele, 
gaci wstają i wznoszą okrzyki na 
cześć Prezesa Nowickiego.

Drugi moment entuzjazmu zry­
wa się, gdy na trybunie ukazuje 
się Jan Kolanko, prezes z okresu 
przedkuratorskiego i dziękuje 
audytorium za udzielone absolu­
torium; bowiem ono dotyczy i je­
go prezesury. W zakończenia rzę­
siście oklaskiwanego przemówię, 
nia życzy zebranym i sobie nowej 
energii do dalszej pracy.

Formalnościom i entuzjazmowi 
stało się zadość. Zjazd przystę­
puje do uchwalania zmian statuto 
wych.

Żmudna praca czytania poszczę 
gólnych artykułów statutu i gło­
sowania proponowanych przez 
Komisję Statutową poprawek. Wie 
le poprawek wywołuje gorącą dy. 
skusję. Szczególnie kwestia u- 
działu posłów-nauczycieli w czyn. 
nym życiu związkowym wywołuje 
silne spory, ścierają się poglą. 
dy, że posłowie zaprowadzą Zwią 
zek na manowce, jak to było da­
wniej, za czasów BBWR. Nie 
mniej mocne ścieranie się poglą­
dów następuje przy poprawkach 
dążących d'o zdemokratyzowania 
statutu.

sier zapytuje, jak w dusznej atmo Albarda i senator belgijski tow. 
sferze dzisiejszej Unia Międzypar J Lafontaine.

Spotkanie lorda Runcimana
z  H e n le in e m

PRAGA. (ATE.). — W praskich 
kolach politycznych niespodziewa 
ne spotkanie lorda Runcimana z 
Konraem Henleinem w zamku Ro. 
thenhaus ks. Hohenlohego, komen 
towane jest z dużym zaintereso­
waniem. Pierwotnie przewidzia­
ne było, że Konrad Henlein w cza­
sie swej podróży po Czechach pół 
nocnych spotka się na zamku ks. 
Hohenlohe z członkiem misji lorda 
Runcimana Ashtonem Gwatkinem, 
który powrócił z Londynu i prze­
prowadzi z nim konferencję.

PRAGA- (PAT.). — Niedzielna 
rozmowa lorda Runcimana z Kon 
radem Henleinem trwała przeszło 
godzinę. Po jej zakończeniu w 
kołach politycznych rozeszły się 
pogłoski, że postanowione zostało 
ponowne spotkanie w przyszłym 
tygodniu. W kołach tych utrzy­
mują, że Asthon Gwatkin przędło 
żył w Londynie czynnikom miaro­
dajnym konkretne propozycje za. 
łatwienia zagadnienia czechosło­
wackiego.

Zajścia i i  przemówienia

Pod butem faszyzmu.

Poziom życiowy we Włoszech

PRAGA. (PAT.). — Na rynku 
w Litomierzycach doszło w niedzie 
lę wieczór w związku z pobytem 
w tym mieście Konrada Henleina 
do zajść. chwili, kiedy przem a­

wiał Henlein, z tłumu rozległy się 
gwizdy i okrzyki. Podczas wyni­
kłej bijatyki dwaj Niemcy zostali 
ranni.

Cóż właściwie masy pracujące 
Włoch zyskały wzamiam za utra­
coną swobodę?

To pytanie ma tym większe 
znacznie, im bardziej szumnie pra 
sa pro.faszystowska reklamuje 
wspaniałe rzekomo osiągnięcia 
17 lat rządów faszyzmu.

Odpowiedzią na to pytanie mu- 
że być następujące zestawienie 
faktów, składających się na ob­
raz życia mas pracujących faszy­
stowskiej Italii.

Należy zaznaczyć, że poziom 
życia robotniczego nie był nigdy 
we Włoszech zbyt wysoki, za rzą 
dów faszyzmu nastąpiła jednak 
zmiana na gorsze.

Indeks płac, który wyniósł 1928 
— 29 — 100, spadł na 83,5 w r. 
1934. W latach 1934 — 30 nastą­
pił wzrost do 87,5, t. j. o 5%, ale 
koszty utrzymania wzrosły z 76,4 
na 83,5 t. j. o 9%, zaś wskaźnik 
cen hurtowych artykułów spożyw 
czych — z 60,4 na 73,3, t. j. o 
22%.

Dewaluacja lira w 1936 r. spro­
wadziła nowe pogorszenie. Ceny, 
zwłaszcza mąki i chleba wzrosły 
szybciej niż płace.

Miarą zubożenia ludności jest 
bardzo wyraźny spadek spożyda 
na głowę ludności (w kilogra­
mach):

Przeciętnie 
1926-30 1935 1936

zboże 176,3 119,4 118,6
ziemniaki 35,4 25,8 29,6

i jarzyny i o-
woce 107,8 92,2 91,1 i

cukier 9,1 7,0 6,7
kawa 0,9 0,8 0,6
mięso 18,8 16,5 16,1
ryby 5,1 5,8 5,6

Dodamy do tego, że w porówna 
niu z innymi krajami i tak spoży­
cie we Włoszech było zawsze ni­
skie. Tak więc w Anglii czy Danii 
spożycie cukru wynosi koło 50 
kg. na głowę, we Włoszech — nie 
spełna 7 kg. Spożycie owoców i 
jarzyn w Anglii wynosi 106, a 
więc — obecnie nawet więcej niż 
we Włoszech (gdzie stanowią one 
jedną z podstaw odżywienia), a 
prócz tego Anglia spożywa prze­
ciętnie 63 kg. mięsa, gdy Wioch 
zaledwie 16 kg.

W dodatku — w ostatnich la­
tach ujawnia się tendencja zniżko 
wa. Tak więc spożycie mąki 
pszennej spadło z 142,5 przecięt­
nie w latach 1926— 1930 na 118,6 
kg. w 1936.

Oczywiście, tę parę liczb stano 
wi zaledwie cząstkę bilansu gospo 
darki faszystowskiej: gospodarka 
wojenna w czasie pokoju, autar- 
chia bezsensowna w sytuacji su­
rowcowej Włoch, niezmierny cię­
żar podatkowy, beznadziejnie ro­
snąca piramida deficytów — oto 
niektóre dalsze pozycje tego bi­
lansu.

W dodatku, trudno utrzymy­
wać, że ma się tu do czynienia z 
przejściowymi trudnościami go­
spodarczymi i finansowymi.

Sytuacja przejściowa przeciąga 
się i staje się coraz to bardziej 
napięta. O „odprężeniu" nie ma 
mowy.

WALKI O MISTRZOSTWO LIGI 
CRACOVIA REMISUJE 

Z POLONIA 2:3
W W arszawie w meczu o m istrzo­

stwo Ligi Chacovia zremisowała z 
Polonią 2:2 (1:0). Polonia miała 
przez cały czas znaczną przewagę 
nad przeciwnikiem, a właściwie wy­
grała mecz, ale sędzia nie uznał 
dwuch strzelonych przez Polonię b ra­
mek. Gra była zbyt ostra  i  w jej wy­
niku wielu graczy zostało kontuzjo­
wanych.

POGOŃ ZWYCIĘŻYŁA 
WARSZAWIANKĘ 3:0

We Lwowie Pogoń pokonała W ar­
szawiankę w stosunku 3:0 (2:0).

Zawody nie były ciekawo i prze­
prowadzone zostały w słabym tem ­
pie. Również poziom spotkania pozo­
staw iał wiele do życzenia, gdyż obie 
drużyny grały  peniżej swej zwyczaj­
ne; formy.
PORAŻKA WK8 ŚMIGŁY Z WISŁA

W  Krakowie W isła pokonała WKS 
Śmigły 4:1 (1:0).

Krakowska drużyna górowała 
znacznie nad przeciwnikiem pod każ­
dym względem.

DERBY SLASKIE WYGRYWA 
RUCH

Derby śląskie: mecz ligowy Ruch— 
AKS zakończył się zwycięstwem Ru­
chu w  stosunku 4:2 (2:0).

Gra była interesująca i sta ła  na 
dość wysokim poziomie. Zwycięstwo 
Ruchu było zasłużone. Był on zespo­
łem równiejszym, podczas gdy AKS 
miał tylko okresy dobrej gry.

Zawody prowadził bardzo dobrze 
p. Arczyński z  Krakowa. Widzów 
około 15.000.

BEZBRAMKOWY MECZ 
WARTA—ŁKS

W Łodzi mecz o mistrzostwo Li­
gi ŁKS—WARTA zakończył się wy­
nikiem bezbramkowym. ŁKS miał 
lepszą defensywę, podczas gdy W ar­
ta  była groźniejsza w linii ataku.

STAN ZAWODÓW 
O MISTRZOSTWO LIGI

Niedzielne mecze ligowe wprowa­
dziły znowu duże przesunięcia w u- 
kładzie tabeli. Jedynie na czołowej 
pozycji u trzym ał się Ruch. Na dru­
gie miejsce wysunęła się Wisła przed 
Pogonią, k tó ra  zepchnęła W arsza­
wiankę z drugiej na czaw rtą pozy­
cję. U dołu tabeli ostatnie miejsce 
zajm uje Ł. K. S., podczas gdy Polo­
nia wysunęła się przed śmigłym.

REKORD POLSKI W SZTAFECIE 
OLIM PIJSKIEJ

Mistrzostwo Polski w chodzie na 
10 km. w Poznaniu zdobył Czech
(Z. S. Katowice) w czasie 53:17,8.

W sztafecie olimpijskiej o m istrzo­
stwo Polski zwyciężyła sz tafeta  Or- 
ląt-Dęblin w składzie: Olszyna, J a ­
nik, Nowak i Gąsowski w czasie 
3:23,8, bijąc rekord Polski.

CZOŁOWI LEKKOATLECI 
POLSCY W BIAŁYMSTOKU

W Białym stoku odbył się w nie­
dzielę mecz lekokatletyczny pomię­
dzy KPW  Orzeł z W arszawy a  repre­
zentacją Białegostoku. Zwyciężył Bia 
łystok w stosunku 71:54. N a tych za­
wodach poza konkursem  startow ali 
czołowo lekkoatleci polscy z Nojim, 
Staniszewskim, Gierutto, Moronczy- 
kiem i Zasłoną na czele. Poza tym  z 
Wilna startow ał Zylewicz. Wyniki 
zawodów były następujące:

100 m. —  Zasłona 10,7. 800 m. __
Zylewicz 2:01. 1500 m. — Staniszew­
ski 4:07. 5000 m. — Noji 15:32. Rzut 
oszczepem — Gierutto 55,98. 'Tycz­
k a  — Moronczyk 3,80. Dysk — Gie­
ru tto  48,20. Kula — Gierutto 15,15.

T E N I S

pkt. st. br.
1) Ruch 17:7 37:22
2) Wisła 15:9 22:18
3) Pogoń 13:11 15:14
4) W arszawianka 13:11 28:27
5) Cracovia 12:10 25:24
6) A. K. S. 11:13 27:22
7) W arta 11:13 34:29
8) Polonia 9:13 21:26
9) śm igły 9:15 19:31

10) Ł. K. S. 8:16 13:28
FINAŁOW E ROZGRYWKI 

O W EJŚCIE DO LIGI
W niedzielę rozpoczęły się w Pol­

sce finałowe rozgrywki o wejście do 
Ligi. Do tych rozgrywek zakwalifi­
kowały się 4 drużyny: krakowska 
garbarnia, łódzki Union - Touring, 
Śląsk z Świętochłowic i PKS z Łucka.

W Krakowie w pierwszym meczu 
G arbarnia pokonała Union-Touring 
2:1 (1:0). Gra była mało in teresują­
ca, na dość niskim poziomie, a  w 
dodatku ostra, a  okresam i nawet bru­
talna. Po przerwie w 3-ej minucie 
zniesiono z boiska bram karza Gar­
barni, Wojciechowskiego, k tóry  zo­
sta ł przez jednego z zawodników 
łódzkich kopnięty w ucho, doznając 
krwotoku wewntęrznego. Pogotowie 
przewiozło Wojciechowskiego do szpi­
tala.

W drugim meczu, rozegranym  w 
Łucku wobec 3.000 widzów, Śląsk 
pokonał PKS 4:1.

W tabeli prowadzi po pierwszej 
niedzieli Śląsk przed Garbarnią.

pkt. st. br.
1) Śląsk 2:0 4:1
2) Garbarnia 2:0 2:1
3) Union-Touring 0:2 1:2
4) P. K. S. 0:2 1:4

LEKKOATLETYKA

POLSKA ZDOBYŁA PUCHAR 
ŚRODKOWEJ EUROPY W TENISIE

W niedzielę, w trzecim dniu zawo­
dów tenisowych Polska—Czechosło­
w acja o mistrzostwo 1 puchar środ­
kowej Europy, rozegrano pozostałe 
spotkania.

W grze podwójnej p a ra  czeska 
Hecht—drobny w ygrała z parą  Ba- 
worowski—Tłoczyński 3:6, 6:1, 6:2, 
6:4.

W singlach Spychała niespodziewa­
nie pokonał Caskę po zażartej 5-se- 
towej walce 2:6, 4:6, 7:5, 7:5, 6:0. Po 
tym  meczu Polska prowadziła 3:2 
i m iała już zapewnione mistrzostwo 
1 puchar. O statnie spotkanie Hecht— 
Tłoczyński zostało przerwane przy 
stanie 6:3, 4:6, 6:4 dla H echta z po­
wodu zapadających ciemności, po 
czym drużyna polska zrezygnowała 
z dalszej gry, oddając zwycięstwo 
Hechtowi. Mecz w  ten sposób zakoń­
czył się wynikiem nierozstrzygnię­
tym  3:3. Ponieważ Polska w tabeli 
m istrzostw  środkowej Europy m iała 
o jeden punkt więcej od Czechosło­
wacji, m istrzostwo i puchar przypa. 
dły Polsce.

JĘDRZEJOW SKA
WICEMISTRZYNIA AMERYKI 

W GRZE PODWÓJNEJ
W Bostonie odbył się finał mi­

strzostw  tenisowych Ameryki w grze 
podwójnej pań. P ara  polsko-francu­
ska Jędrzejowska—M athieu przegra­
ła z parą am erykańską Marble— 
Fabyan 8:6, 4:6, 3:6.

W grze podwójnej panów mistro- 
stwo zdobyła para B udge—Mako 
(zwyckięzcy Wimbledonu), bijąc sto­
sunkowo łatwo parę australijską 
Qui3t—Bromwich 6:3, 6:2, 6:1. W ar­
to  zaznaczyć, że je s t to  pierwsza po­
rażka pary  australijskiej w osta t­
nich dwuch latach.

SIODA ZDOBYŁ PUCHAR 
MŁODYCH

W niedzielę rozegrane zostały fina­
ły turnieju  tenisowego o puchar mło­
dych.

W finale gry  pojedyńczej Sioda 
(Bydgosz) pokonał Olszowskiego 
(W arszawa) 2:6, 9:7, 6:2.

W finale g ry  podwójnej para Sio­
da—Tomaszewski pokonała parę Gra- 
biański—Olszowski 6:3, 6:2.

k o l a r s t w o

WALASIEWICZÓWNA USTALIŁA
REKORD ŚWIATA W SKOKU 

W DAL
Zawody w  pięcioboju kobiecym o 

mistrzostwo Polski w Łodzi zgrom a­
dziły 11 zawodniczek. S tartu jąca  na 
zawodach Walasiewiczówna uzyskała 
w skoku w dal 6,04 m., bijąc własny 
rekord światowy, Jeden ze skoków 
m iała jeszcze lepszy, niestety  sędzio­
wie, na skutek nieuwagi, nie zano­
towali go.

Pięciobój w  ogólnej punktacji wy­
g rała  Walasiewiczówna, uzyskując 
341 punktów.

Bieg sztafetowy 200+100+80-f.00 
o mistrzostwo Polski w ygrała druży­
na stadionu z Chorzowa, uzyskując 
czas 60,4 sek.

Sztafetę 100+ 100-1-2004-S00 wy­
g ra ł również Stadion w  czasie 331,8,

POLSCY K O L A R Z E  
WYELIMINOWANI 

NA MISTRZOSTWACH ŚWIATA
W niedzielę zakończyły się w Am­

sterdam ie zawody kolarskie o mi­
strzostwo św iata sprinterów  am ato­
rów i zawodowców.

Wśród am atorów mistrzostwo świa 
ta  zdobył Holender Van der Vijver, 
uzyskując na ostatnich 200 m etrach 
czas 12,4.

Wśród zawodowców mistrzostwo 
św iata zdobył również Holender Van 
VIIet, osiągając czas 11,8. Drugie 
n ice zajął dotychczasowy m istrz 
św .ata Belg Scherens.

Polacy (Kupczyk i Jędrzejewski); 
startow ali w sobotę w przedbiegach.

Obaj nasi zawodnicy zostali wyeli­
minowani. Kupczak startow ał w dru­
gim przedbiegu, zajm ując 3-cie m iej­
sce za Włochem Loatti'm  i Angli. 
kiem Tickterem . Jędrzejewski s ta rto ­
wał w trzecim  przedbiegu, zajm ując 
również 3-cie miejsce za Duńczykiem 
Nielsenem i Czechem Jungiem.

W  biegach pocieszenia Kupczak za­
ją ł w swojej serii drugie miejsce za 
Duńczykiem Andersenem, a  przed 
Anglikiem Malcolmem. Jędrzejewski 
startow ał w  swojej serii razem  * 
Niemcem Schomem, zajm ując drugie, 
ostatnie miejsce.

W ten  sposób nasi zawodnicy zo­
sta li wyeliminowani.
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Zjazd T.U.R. w  Gdyni
zapowiada się jako wielka manifestacja robotnicza

Na zjazd T. U. R. w Gdyni 
(4 — 5.1X) przybywa szereg dele- 
gatów bratnich organizacji z kra­
ju, a zarazem  z  Tow. „Siły11 na 
Śląsku (w  Czechosłowacji), zapo 
wiedziano pnzyjazJd delegacji. Pra 
wdopodobny jest przyjazd repre­
zentantów Robotniczej Centrali 
Oświatowej ze Szwecji i Czecho­
słowacji. W iele azentrtal oświato­
wych międzynarodowego mchu ro 
botni czego (ANGLIA, DANIA,
SZWAJCARIA) nadesłały już ser­
deczne życzenia na zjazd.

W ostatnich dniach napłynęło 
jeszcze kilka zgłoszeń delegatów  
i gości.

Razem już jest 105 oddziałów i 
stu kilkudziesięciu delegatów.

WAŻNE DLA DELEGATÓW: 
Karty uczestnictwa i zniżki kole­
jowe wraz z  okólnikiem rozesłane 
zostały w sobotę i w  niedzielę — 
zgłoszonym uprzednio delegatom i 
gościom. Jeśli do wtorku włącz­
nie nie otrzymaliby przesyłki — 
NALEŻY NATYCHMIAST zawia­
domić Sekretariat Genieralny TUR 
w Warszawie. Do instrukcji, za. 
wartej w okólnikach i na zniżkach 
należy się ściśle zastosować.

PRZYGOTOWANIA w Gdyni i 
w  Wielkiej W si Hallerowo.

Komitet organizacyjny zjazdu, 
złożony z reprezentantów bratnich 
organizacyj w Gdyni, czyni przy­
gotowania, aby otwarcie zjazdu by 
ło wielką manifestacją klasy robot 
niczej w Gdyni na rzecz morza 
polskiego, ziemi pomorskiej i o . 
światy robotniczej. Dowiadujemy 
się, że przybywają specjalne w y­
cieczki robotnicze (z  Poznania 
itd.) na 4 września, aby wziąć u. 
dział we wspólnej manifestacji.

Zjazd w Gdyni obradować bę­
dzie w Hali Powystawowej Tar­
gów  Gdyńskich; w Wielkiej W si 
Hallerowie obok nowego portu

W ładysławowa odbywać się będą 
dalsze obrady w pięknym Domu 
Wypoczynkowym ZZK., tuż nad 
pełnym morzem. U tow. tow. ko­
lejarzy delegaci i goście znajdą 
gościnę.

Sobota i wtorek 3 i 6 września 
poświęcone są zwiedzaniu Gdyni 
i wycieczkom morskim.

SEKRETARIAT GENERALNY 
T. U. R.

INAUGURACJA SEZONU 1939
ultranowoczesne radioodbiorniki

K O R O N A

Przegląd prasy

Po najniższych cenach, na 
n a j d o g o d n i e j s z y c h  
warunkach ratalnych od zł. 10miesięcznie — bez zaliczki

r a t y  od l i s t o  pada

24-go b. m. japońsk i am basador vę 
R zym ie w ręczył M ussollniem u od ce­
sa rz a  japońskiego w ielki k rzyż  orde­
ru  chryzantem y.

P ra s a  w łoska, donosząc o ty m  od­
znaczeniu, nie podała jednak  nazw y 
orderu. S tało  się to  d latego, że w e­
dług  w ierzeń ludu włoskiego chryzan  
tem a  w róży śm ierć i pogrzeb, a  w 
każdym  razie  przynosi nieszczęście.

d e m o n s t r u j e  i  s p r z e d a j e

SA LO N  R A D I O W Y

H. M I E C Z Y K
Elektoralna 18, tel. 647-75

TH
o sytuacji w ew nętrznej w kraju

Po zwolnieniu zaję tych  począt­
kowo przez K om isaria t R ządu  na 
m. st. W arszaw ę uchw ał N aczelne­
go K om itetu  W ykonaw czego S tron  
n ic tw a  Ludowego, podajem y te k s t 
pow ziętej uchw ały n a  posiedzeniu 
N. K. W. S tronnictw a Ludowego 
w dniu 27 b. m. która brzmi:

„Naczelny Komitet W ykonawczy 
po dokładnej i sumiennej analizie 
stosunków doszedł do przekonania, 
że sytuacja wewnętrzna kraju, zwla 

szcza zaś sytuacja na wsi jest w 
najwyższym stopniu napięta. Cią 

głe lekceważenie przez obóz rządo 
wy minimalnych chłopskich postu­
latów politycznych, popartych nie 
tylko rezolucjami, ale i ofiarami 
krwi chłopskiej, przy równoczes­
nym pogarszaniu się warunków go 
spodarczych w rolnictwie, stw arza 
stan, w którym kierownicze koła 
Stronnictwa Ludowego przestają 
mieć tak moralne prawo do żąda-

Wrzesień
m u s i  n a m  d a ć

1 0 0 .0 0 0  NAKŁADU CODZIENNEGO
Liczymy na Was, towarzysze i przyjaciele

ŻĄDAJCIE numerów na terenie całej Rzeczypospolitej we wcz.es- 
"ych godzinach rannych w kioska ch i u sprzedawców.

ZGŁASZAJCIE nowe punkty kolportażu i nowych prenumerato­
rów.

Redakcja I Adm inistracja Centr alna, WARSZAWA I, ul. WAREC­
KA 7, teł. 5.13.80.

2 1 1
'  ' Płatowców w Warszawie

botnicjzych i stoi 
walki klasowej, 
słuch, zaufanie i 
robotniczych.

W dniu 27 sierpnia b. r. odbyły 
się w ybory delegatów  w PZL., 
W ytw órnia Płatow ców  w W ar­
szawie, których termin przesunię­
to o tydzień, praw dopodobnie po 
to, aby OZN miał więcej cżasu na 
agitację za  swymi kandydatam i. 
Oprócz haniebnej ulotki, wydanej 
przez Zw. Lotniczy (O. Z. N.), o 
której już pisaliśmy, rozkolporto­
w ano jeszcze diwie ulotki, które w 
treści niczym się rug różniły od 
poprzedniej.

Na dw a dni przed w yboram i pu 
szczono w ruch cały ap a ra t agi­
tacyjny. grożono, zaklinano, wy­
zyw ano, obiecywano najrozm ait­
sze rzeczy, byle, tylko utrącić kan 
dydatów , w ystaw ionych przez 
Zw. Rob. Przemysłu M etalowego 
w Polsce.

Jednak wynik wyborów ZNO­
WU dowiódł, że Związek Robot­
ników Przemysłu Metalowego w  
Polsce, który prowadzi nieustępli. 
wą politykę obrony interesów ro­

nią stanowisku 
ma wielki po. 
wpływy u mas

Delegaci, wysunięci przez Zw. 
Metalowców, otrzymali z górą 
80% głosów. Poszczególni dele­
gaci otrzym ali: tow. Plechawski 
— 1588 głosów, tow. Gomułak — 
1274 gł-, tow. Dobrowolski — 
1155 gł. t tow. Dworakowski — 
1153 głosów. Delegatami wybrano 
wszystkich czterech kandydatów, 
wystawionych przez Klasowy
Związek Metalowców.

Chociaż. „Zw. Lotniczy11 (OZN) 
posługiwał się rozmaitymi środka 
mi aby przeprow adzić swych dele 
gatów, to mu się jednak nie uda­
ło — i kandydaci jego otrzymali 
następującą ilość głosów: Gadzin 
ski 503, Kosz 733, Jurkaw ski 751.

Robotnicy z PZL, W ytw órnia 
Płatowców, spełnili swój obow ią­
zek.

nia od mas chłopskich dalszej cier­
pliwości — jak możność utrzyma­
nia ich w ramach uchwalania rezo. 
lucji.

M oralna odpowiedzialność za 
nieuniknione konsekwecje tego sta 
nu rzeczy spaść musi na te czynni, 
ki obozu rządowego, które zajęte 
wewnętrznymi rozgrywkami, nie 
widzą tego, co się w kraju, zw ła­
szcza zaś na wsi dzieje, a zaślepio 
ne chęcią utrzymania się przy w ła­
dzy, lekceważą sobie uczciwe alar­
my i ostrzeżenia, dopatrując się w 
nich taktycznego straszenia ze stro 
ny opozycji.

Naczelny Komitet W ykonwczy 
wobec pow agi sytuacji uznał za 
w skazane zwołanie Rady Naczel­
nej Stronnictwa. Dokładna data zo 
stanie ustalona przez prezydium 
Stronnictwa w porozumieniu z prze 
.wodniczącym Rady Naczelnej”.

Postanowiono odbyć następne 
posiedzenie Naczelnego Komitetu 
W ykonawczego dnia 10 września.

Spadek marki
niem ieckie]

Depesze niedzielne doniosły o 
znacznym spadku kursu marki nie­
mieckiej na giełdzie londyńskiej.

A oto socjalistyczny dziennik 
„Arbeiter Zeitung11 wychodzący w 
Szafuzie, w Szwajcarii, pisze co na 
stępuje:

„S y tu ac ja  pieniężna w N iem ­
czech je s t ta k  niepew na, że w stre ­
fie  pogran icznej, na  tery torium  
szw ajcarsk im , m ożna o trzym ać 
bankno ty  100-m arkow e za 43 f ra n ­
ki, podczas gdy na  obszarze nie­
m ieckim  bankno ty  te  m ają  ku rs 
przym usow y ok. 130 franków  
szw ajcarsk ich11.

Konferencja
gospodarcza

państw skandynawskich
Donoszą z H elsingforsu , że zakoń­

czyły się ta m  obrady  gospodarcze 
pań stw  skandynaw skich . O brady te  
pośw ięcone były  w  pierw szym  rzę­
dzie rozw ażeniu  zagadn ien ia  stosun­
ków  gospodarczych m iędzy D anią, 
N orw egią, Szw ecją i  F in land ią . S p ra  
w y te  będą jeszcze ra z  om aw iane w 
g rudn iu  r. b. w  K openhadze n a  kon­
ferencji rzeczoznaw ców. N astępna 
k on ferenc ja  gospodarcza państw  
skandynaw sk ich  odbędzie się w kw ie 
tn iu  1939 r. w  Sztokholm ie.

TAJNY UKŁAD NIEMIECKO- 
WŁOSKI.

„Kurier Polski" na podstawie 
informacyj z Paryża donosi, o 
czym i my mamy wiadomości z 
poważnych źródeł, i e  między 
Niemcami i Włochami zawarty 
został tajny ok ład  wojskowy w 
sprawie jednolitego dow ództw a  
wojskowego niemiecko - włos­
kiego. Układ ten nastąpił w 
wyniku licznych wizyt włoskich 
dygnitarzy wojskowych w Niem 
czech, a m. in. szefa włoskiego 
sztabu generalnego, gen. Paria- 
ni, szefa milicji faszystowskiej, 
gen. Russo i wreszcie szefa lot­
nictwa, marsz. Balbo.

„Kurier Polski" podaje na 
podstawie informacji z Paryża 
tekst tej umowy:

1) Z ostaje utw orzone „biuro ko- 
o rdynacy j11 niem ieckich i w łoskich 
sił zbrojnych, oparte  n a  n astęp u ją ­
cej skali kom petencyjnej: 

a) N aczelne dowództwo sił lądo­

w ych: 3/5 niem ieckich, 2/5 w łos­
k ich  oficerów. D owódca—N iem iec.

b) N aczelne dowództwo flo ty  po 
w ie trznej: d la  objektów  lądow ych 
lo tn ictw a: połow a Niemców, poło­
w a W łochów. D owódca —N iem iec; 
dla objektów  m orsk ich  lo tn ictw a: 
y3 Niem ców, yz W łochów. Dowód­
ca—W łoch i t .  .d.

2) W łochy godzą się, by „w in- 
te resie  gospodark i w ojennej i p sy­
chologicznego przygo tow an ia w oj­
n y 11 siła  uderzen ia  politycznie i dy­
plom atycznie sk ierow ana zosta ła  
najpierw  na południow y w schód ( ! ) ,  
bezpośrednio zaś potem , po u reg u ­
low aniu sp raw y  sudeckiej, n a  b a ­
sen m orza Śródziem nego.

A więc mamy tu już nie tylko 
ustalenie form ewentualnej dzia 
łalności wojennej Italii i Rzeszy, 
ale w yraźny program działań  
w ojennych.

Najpierw rozprawa z Czecho­
słowacją o Sudety, potem opa­
nowanie Morza Śródziemnego.

A wiąc-dla czego?
Eks-endecy o endekach

Is tn ie je  ta k ie  p ism o (m ało  znane j 
„A kc ja  Narodow o  .  państw ow a"  — 
w ydaw ane p rzez  grupę eks-endeków , 
k tó rzy  przeszli do sanacji i sta li się 
ozdobą O ZON-owej p u b licys tyk i (pp. 
S tah l, B ra b y k  i  t. d.J. W  N -rze  1S te .  
go w ydaw nictw a redakcja  objaśnia, 
dlaczego (w  sw o im  czasie) e k s  - en­
decy opuścili endecję. A m b ic ją  naszą  
(pow iadaj było  —  „ U R A T O W A N IE  
N A C JO N A L IZ M U  P O LSK IE G O ". _  
W ystępu jącym  z  endecji chodziło po­
no o sto sunek  do arm ii, ko n sty tu c ji, 
po lityk i zagran icznej, p o lity k i gospo 
darczej, problem u konsolidacji naro­
du.

N iektóre  spostrzeżen ia  eks  - ende­
ków  są słuszne. N p . na tem a t M A - 
F IJN O SC I endeckiej! N a to m ia st zgo  
la zabaw ny je s t za rzu t, że endecja  
w  sw ej opozycyjności do reżim u  s ta ­
ła się „dogodnym  partnerem " dla 
fro n tu  dem okra tycznego:

„S tronnictw o N arodowe, w  poli­
tyce sw ej nie k ie ru je  się w zględa­
m i ideowymi lub zasadniczym i, a- 
le m a fijn ym i i personalnym i. O ba­
lenie za  w szelką cenę — choćby w 
p rzym ierzu  z d iabłem  — Vegime'u 
P iłsudskiego było jedynym  celem 
N arodow ej D em okracji. Tym  się 
tłum aczy , że znalazła  się ona w je -  
d n ym  szeregu  organ izacyjnym  (U ) 
z  „fron tem  ludow ym 11, Żydam i i 
m asonam i ( !? ) .  I  choć słownie 
S tron. N ar. odżegnuje się od tych 
„sojuszników 11, ale w  p rak ty ce  s ta  
je  się n ieraz  ich dogodnym  partne . 
rem ".

J a k to  — „w jed n ym  szeregu orga­
n iza cy jn ym " (z  fro n tem  dem okra­
tyc zn ym ) ? Pp. eks-endecy  uw ażają , 
iż endecy stanęli OBOK ,£ Y D O W  1 
M A SO N Ó W "... Obok Żydów ! D ziś za  
rzu t prom asoństw a p rzybra ł charak­
ter w ręcz gro teskow y, bo (n iem al) 
w szyscy  posądzają w szys tk ich ... i  
endecją, doczekała się — od w łasnych  
synów .

A le  jeszcze  o po lityce zagraniczne] 
Ci pp. eks-endecy  zarzuca ją  ende­
kom , że  w  po lityce zagranicznej po­
szli po linii niew łaściw ej. E ks-endecy  
stanęli p rzy  po lityce p. m in. B ecka  i 
zarzuca ją  endecji (a zw łaszcza  je j

Zgon Kuprina
W  Leningradzie zmarł w wieku 

lat 68 znany pisarz rosyjski Alek­
sander Kuprin.

PŁUCi SERCASpe 
(hor

P rześw ietlen ia . R entgen . Odma 
sztuczna.

o^9ZrN9Ĉ  Marszałkowska
W ezw ania n a  m iasto  tel. 305-54.
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►  DZIAŁ LEKARSKI 4
Dr. med. MIRON HERMAN

W EN ER Y C ZN E, PŁCIOWE, 
SKÓRNE 

HOŻA 54
do 10 i od 4 —  7 pp. tel. 918-88

P R Z Y C H O D N I A  prceciwastmatycznaII W  II iffl przy Tow. „NA3PE" 1706 
W a r sz a w a *  E le k t o r a ln a  13* 9 —3  popoł. Telef. 300-84

n iek tó rym  grupom J, iż  w  po lityce  
zagraniczne) sta ła  się (znow u!) N A ­
R Z Ę D Z IE M  M A S O N E R II ( ! ):

„T rzecim  pow odem  naszego ro . 
zejścia  się ze S tronnictw em  N aro ­
dow ym  był stosunek  do po lityk i za  
g ran icznej, zw łaszcza od r .  1932. 
Szczególną zaciekłość okazyw ana 
w  zw alczan iu  te j  po lityk i p rzez  pe  
w ne w pływ ow e koła staro  -endec- 
kie  (g ru p a  profesorów , „K urier 
P oznańsk i11 p. Seydy) była ju żw ó w  
czas d la n as  wysoce znam ienna i 
podejrzana. W idząc w  linii naszej 
po lityk i zag ran icznej realizację  na  
szych dążeń do niezależności i w iel­
kości, w idząc, ja k  p o lityka  t a  zw al 
czana je s t p rzez  koła  m iędzynaro­
dowe zag ran icą , nie chcielibyśm y 
przez najluźn iejsze choćby w spół­
d ziałan ia  z  N arodow ą D em okracją  
s taw ać  się n ieśw iadom ym  narzę- 
dziem  w  planach m asonerii".

Z o sta w m y tę  n ieszczęsną  „m asone. 
rię" na boku. E ks-en d ecy  słusznie  
podkreśla ją , że  im  chodzi głów nie o 
,JPEW NE K O Ł A " endeckie, bo zno­
w u inne kola bardzo sobie C H W A L Ą  
P R O H IT L E R O W S K Ą  O R IE N T A C JĘ  
N p. za g r a n ic z n y "  pub licysta  naczel­
nego organu endeckiego, p. 8 . K ., k tó . 
ry  w ciąż w ychw ala  „pokojow ość" hi­
tleryzm u . To te ż  organ eks-endeków  
w ydaje p. 8 . K . Ś W IA D E C T W O  P R A -  
W O M YSLN O SC I. P isze: ,JP. S ta n is­
ław  K ozick i stanow i C H W A L E B N Y  
W Y J Ą T E K  ' ... N iezm iern ie  to cieka­
we. A le  — po w ta rza m y  — p. K ozic­
k i je s t  m iaroda jnym  pub licystą  en­
deckim , w  dziedzin ie p o lityk i zagra , 
nicznej. J a k  w idać, w  po lityce za ­
granicznej endecji is tn ie ją  głębo. 
k ie  rozdżw ięki —■ choć k u rs  o fic ja l­
n y  __  prohitlerow ski.

„A kcja" zarzuca  endekom , że  po­
zosta li — „starym i liberałam i" (!)■ 
Tw ierdzi (to  ju ż  znaczn ie  c iekaw ­
sze ) , że  na ty ch  „C YM B A ŁA C H  G RA  
KTO S TRZEC I"...

Ja k  w id zim y , m o ty w y  rozejścia się 
z  endecją, podane p rzez eks-endeków  
są  dość in teresujące. M afijność— ta k !  
A le  z  p o lityk i zagran icznej endecji 
pp. redak to rzy  „ A kc ji"  pow inni być 
raczej zadowoleni.

D ziś pp. eks-endecy z  tyA kc ji"  s ta . 
rają się stanow czo odgrodzić się od 
partii endeckiej. To im  się chwali, 
oczyw iście. A le  cóżT S tr zęp y  endec­
k ie j ideologii przenoszą  obecnie na  
ła m y  O ZON-owej prasy...

C.

Pokwitowanie
Na głodne dzieci Hiszpanii

Sportowcy z W arszaw y zł. 4.

Na Robotn. Tow. Przyjaciół Dzieci 
Rozner zł. 5.

D alsze plany są jeszcze nie u- 
jawnione, ale n ie trudno się do­
m yśleć, przeciw ko kom u w ycią ­
gnie sw e m acki im perializm  hi­
tlerow ski przy pom ocy sojuszni 
ka faszystow sk iego .

PROGRAM WIEJSKI O. Z N. 
„GAZETA POLSKA11 URZĘDOWO

ZACHWALA.
„G azeta Polska11 urzędowo, z o- 

bowiązku entuzjazmuje się tezami 
w spraw ach wiejskich Rady Na­
czelnej OZN. Kończąc swój a rty -. 
kuł, w  którym patetycznie obiecu­
je wszelką szczęśliwość dla wsi 
w razie realizacji tych tez (czy to 
kiedy nastąpi?), urzędówka Ozo­
nowa wywodzi, że w  polityce wiej­
skiej OZN.

nie będzie tu  m iało m iejsca dą­
żenie do „g lachszaltow an ia11, czy 
in ic ja tyw y  b iu rokra tycznej.

„D ziałalność p ań stw a  w  pow yż­
szym  zak resie  pow inna zm ierzać 
do w yw ołania i  uzupełn ienia w ysił­
ków, idących z łona sa m ej ludno­
ści w ie jsk ie j, a  nie pow inna tycH 
w ysiłków  zastępow ać, o ile ludność  
ta  je s t zdolna  do ich  w ykonan ia11. 
Charakterystyczne jest to zastrze­

żenie, „o ile ludność ta  jest zdol­
na". Dla panów  starostów  1 dzia­
łaczy OZN ludność w iejska zwykle 
„nie byw a zdolna" — oni ją  muszą 
uszczęśliwiać- A co do tendencji 
„glachszaltow ania11 w OZN, to 
„Gazeta Polska11 zawsze twierdzi, 
że OZN ich nie ma. Patrz tezy 
kulturalne OZN. W  istocie jest ina­
czej-

W  zakończeniu „Gazeta Polska11 
zapewnia, że tezy wiejskie nie są' 
deklaracją klasowego interesu 
chłopskiego, a że dyktują je po­
trzeby narodu. Wiemy, co pod tą  
frazeologią, pod odgradzaniem się 
od klasowości i zasłanianiem się 
interesem Narodu rozumieć. 
KONSERWATYŚCI SĄ INNEGO 

ZDANIA.
Całkiem innego zdania o tezach 

wiejskich OZN-u są konserwatyści, 
którzy pozw alają sobie na dużą 
dozę ironii, zarzucając tezom prze­
de wszystkim tendencje biurokra­
tyczne:

R ad a  OZN we w skazan iach  sw o. 
Ich zgub iła  bez śladu  drogę, p ro ­
w adzącą  do „w yw ołania w ysiłków , 
idących z  łona sam ej ludności w iej 
sk ie j11, zb łąkaw szy  się w  biurokra . 
ty c zn y m  ru tyn iżm ie  ko n s tru k c y j  
organ izacyjnych , narzuconych z  gó­
ry.

A po tym już zgoła ostro pod 
adresem Rady Głównej OZN-u:

S kłada  ona dowód, że nie um iała  
w yjść poza szablonow e ogólniki; 
że is to ta  kw estii a g ra rn e j pozosta­

je  d la n iej obca i niezrozum iała, że 
nie je s t zdolna do w yw arcia  żad ­
nego tw órczego w pływ u n a  poli­
tykę, zm ierza jącą  do uzdrow ienia 
s tru k tu ry  ro lnej w  Polsce.
Jak wiadomo, pp. ziemianie i in­

ni konserwatyści z „Czasu11, są  
obecnie wrogam i OZN-u.

O fezach wiejskich OZN-u jesz­
cze pomówimy.

DZIECINADA.
Weseli są ci panowie z „ABC11. 

Fakty i logika dla nich nie istnie­
ją- Za pomocą karkołomnych w y ­
wodów dowodzą, że oni w Polsce 
są najpraw dziw szą lewicą i naj­
większym postępem. Najbardziej 
reakcyjni są w prawdzie konserwa­
tyści, ale zaraz za nimi idą — so­
cjaliści i komuniści, bo w yznają 
teorię M arxa z przed lat kilkudzie­
sięciu. Konserwatyzmem też trąci 
endecja. OZN, w porozumieniu z 
wszystkimi jest bardziej postępo­
wy, ale też trąci wstecznictwem. 
Jedynie radykalno - postępowi są 
oenerowcy z ABC. Dlaczego? *Bo 
ich program  jest narodow y i w o- 
statnich latach został opracowany 
i ogłoszony. To ma być przekony­
w ający „argum ent11.

Podtatusiałe dzieciaki z ABC I 
innych ONR-ów myślą, że prymity­
wizm myślenia w ystarcza do zdo­
bycia „duszy narodu11 i dokonania 
nie wiedzieć jakiegoś „Przełomu11.

S-ek .

Wrzesień to mięsiw propagandy 
socjalistycznej wśród młodzieży
Zloty Regionalne M ł o d z i e ż y  P. P. S. odbeda sie:

25-go września
w Łodzi, w Radomiu, w Borysła­

wiu, w Kaliszu.

18-go września
w W arszaw ie i w Katowicach,

POZA TYM ZLOTY ODBĘDĄ SIĘ W GDYNI I W RZESZOWIE.
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Regent W ęgier, Mikołaj Horthy, 
podczas składania państwowej 
wizyty przyjmowany był w Niem­
czech z niemniejszą pompą i oka­
załością, niż swego czasu Mussoli 
ni. Choć W ęgry są krajem małym, 
jednakow oż forma przyjęcia wska 
zywafa, że w oficjalnych kołach 
niemieckich przywiązuje się duże 
znaczenie do roli, którą W ęgry po 
winny odegrać u boku „Trzeciej" 
Rzeszy w środkowiej Europie.

W idać to również z oficjalnego 
toastu, który wzniósł kanclerz Hit 
ler na cześć swego gościa. Mówił 
o tysiącletniej wiernej przyjaźni 
węgiersko . niemieckiej, złożył 
raz jeszcze uznanie „ostatecznych 
granic historycznych" między Wę 
grami i Niemcami jako nowymi są 
siadami, mówił o szczególnej w ar 
tości, którą ma dla obu narodów 
ich „wspóhiota" (Gem einschaft). 
Dzięki tej „wspólnocie", współ­
działającej z W łochami, zarówno 
„Trzecia" Rzesza jak i W ęgry ma 
ją osiągnąć „godny i spraw iedli­
wy" pokój.

Regent węgierski odpow iadając 
w tym samym duchu, ograniczył 
tylko zbyt daleko idący apetyt 
przyjaźni hitlerowskiej, zaw arty  
w wyrażenia „w spólnota". Mówił
0 wspólnocie interesów, o wspól­
nym dążeniu do „spraw iedliw ego" 
pokoju i o wspólnej przyjaźni z 
W łochami. Dodał zaś, czego nie 
było w przemówieniu kanclerza 
Hitlera, a mianowicie, że w ęgier­
sko .  niemiecka w spółpraca ma 
służyć nie tylko własnym, lecz tak 
że „interesom reszty świata".

Kanclerz Hitler pragnąłby za ­
prząc W ęgry wyłącznie do ryd­
wanu „Trzeciej" Rzeszy w ra ­
mach osi Berlin — Rzym. Regent 
Horthy ohciałby zaś ra tow ać sw ą 
niezależność przed zbyt gorącymi
1 wyłącznymi uściskami, w yraża­
jąc sw ą gotow ość tw orzenia współ 
nej platformy z „interesam i reszty 
św iata".

Z tego powodu dyplomacja w ę­
gierska wyraziła zgodę, żeby w  
komunikaoie oficjalnym, wydanym  
na zakończenie konferencji Małej 
Ententy w Bied (w  Jugosław ii), 
ujawnić w momencie wizyty w ę­
gierskiej w Niemczech, jak daleko 
postąpiły rokowania Węgrów z 
Małą Ententą. Toczą się one od 
roku: doprowadziły do uznania

Rola Węgier
równoupraw nienia W ęgier w dzie 
dżinie zbrojeń w zamian za o- 
świadczenie, rów nające się pakto­
wi nie napadania między W ęgra­
mi a państwam i Małej Ententy. 
Umowa ta wejdzie w życie dopie­
ro wówczas, gdy zagadnienie 
mniejszości węgierskich w pań­
stw ach Małej Ententy będzie po­
myślnie załatwione.

Z jakiego powodu nie załatw io­
no w przeciągu całego roku zagad 
nienia mniejszości węgierskich? 
Dlaczego to opóźnienie w roko­
waniach, które mają doprowadzić 
do pokojowych i dobrosąsiedz­
kich stosunków w środkowej Eu­
ropie?

Pa. stronie węgierskiej — pisał 
korespondent „Koelnische Zei- 
tumg" z Budapesztu — nie mogą 
dla węgierskiej ludności na  Sło- 
waczyźnie zadowolić się zarzą­
dzeniami administracyjnymi, któ­
re w’ stosunku do ludności w ęgier 
skiej w prow adzono w Bukaresz­
cie i w Białngrodzie. „Chodzi nie 
tyle o traktowanie węgierskiej lu­
dności w Czechosłowacji, lecz o 
wspólne żądanie autonomii ze stro 
ny wszystkich nie czeskich grup".

Korespondent zaś kolońskiego 
dziennika pisał z Bukaresztu, że 
w traktow aniu mniejszości węgier 
skiej „Bukareszt wyraźnie odsu­
wa się od ciasnej polityki pra­
skiej, będącej przeszkodą poko­
ju".

Czechosłowacja nie mogła ure­
gulować odrębnie zagadnienia 
mniejszości węgierskiej przed ure 
gulowaniem zagadnienia niemiec­
ko .  sudeckiego. Zresztą żądania 
mniejszości węgierskiej na Słowa 
czyźnie idą znacznie dalej niż u- 
stępstw a, które uzyskały mniej­
szości węgierskie w Rumunii i Ju­
gosławii. W idoczne jest nato­
m iast — już choćby z cytowanych 
wyżej ustępów „Koelnische Zei- 
tung", że Niemcy dążą do wbicia 
klina między Czechosłowację z je. 
dnej a Rumunią i Jugosławią z dru 
giej strony. Liczą ponadto, że 
mniejszość w ęgierska według 
wskazówek Budapesztu poprze 
akcję Niemców sudeckich przeciw 
Czechosłowacji.

Stwierdził to wyraźnie półofi- 
cjalny „Pestor Lloyd", pisząc, jak 
następuje:

„W szystkie trzy najściślej z na­
mi zaprzyjaźnione wielkie pań­
stwa, Niemcy, Włochy i Polska, 
radziły nam, jak wiadomo, od 
dłuższego czasu stale i bez w a­
hania, żeby szukać zmiany przede 
wszystkim w stosunku do naszych 
południowych względnie południo 
wo • wschodnich sąsiadów ". To 
znaczy doradzały zmianę polityki 
i porozumienie z Jugosławią i Ru 
munią, a utrzymanie tradycyjnego 
kursu antyczeskiego.

To, co pisał „Pester Lloyd", nie 
było w Polsce wiadome i notuje­
my to ciekawe wyznanie jako pół. 
oficjalne wyjaśnienie węgierskie­
go poglądu na politykę p. min. 
Becka.

W iadomo od lat, że W ęgry 
tkwią w orbicie przemożnych 
wpływów włoskich i niemieckich. 
Przed przyłączeniem Austrii do 
Niemiec grał Mussolini pierwsze 
skrzypce w Budapeszcie. Obecnie 
jest inaczej: gra je raczej Hitler, 
dzięki przewadze politycznej, woj 
skowej i gospodarczej, którą zdo­
był w Europie środkowej nad Mus 
solinim.

Po wizycie regenta węgierskie­
go w Niemczech i po równoczes­
nym ogłoszeniu dżentelmeńskiego 
porozumienia W ęgier z Małą En­
tentą nasuw a się jedno, najw aż­
niejsze pytanie: czy Węgry są
czynnikiem politycznej i gospo­
darczej niezależności Europy środ 
kowej czy też ogniwem w budowa­
niu hitlerowskiej Mitteleuropy?

Półoficjalny dziennik węgierski 
„Uj M agyarsag" pisał w przed­
dzień wizyty regenta Horthy'ego, 
że niebezpieczeństwo niemieckie­
go „Drang nach O sten" (parcie 
na w schód) jest wymysłem i te  
zmyślone są zarzuty, że Niemcy 
chcą zamienić W ęgry w swą ko­
lonię, dążąc do hegemonii (pano­
w ania) po przez Czechosłowację 
i Ukrainę aż po Kijów. Propono­
wano W ęgrom porozumienie z Ma 
łą Ententą, żeby mogły oprzeć 
się Niemcom. Proponow ano im 
francuską i angielską pomoc fi­

nansow ą. Sprawy te będą omówio 
ne w Berlinie bez obaw, albowiem 
niemieckie i węgierskie interesy 
są identyczne.

Gdybyśmy powyższe prasow e 
wywody węgierskie wzięli dosłow 
nie, to musielibyśmy uw ażać W ę­
gry, jako wasala „Trzeciej" Rze­
szy. Sądzimy jednak, że instynkt 
samozachowawczy narodu węgier 
skiego wstrzyma rządzące koła 
węgierskie przed taką zgubną po­
lityką i nie dopuści do odegrania 
sumtnej roli pionka w budowaniu 
hitlerowskiej Mitteleuropy. Czyny 
dopiero okażą, jak rozumie regent 
Horthy zgodność Węgier z „inte­
resami reszty św iata".

B. ELMER.

Dezerterzy z armii
hitlerowskiej

Pisaliśmy parokrotnie o masowym 
objawie dezercji z  armii niemieckiej. 
Dezerterzy uciekają przeważnie do Cze­
chosłowacji, ale również do Szwajcarii 
i Holandii.

Prasa, wychodząca w Pradze, podaje 
szczegóły, dotyczące niektórych z po■ 
śród dezerterów, którzy schronili się 
do Czechosłowacji.

nSiedzi przede mną  —  pisze sprawo­
zdawca pisma „Deutsche Volkszeitung" 
z Pragi —  pięciu młodych Niemców. 
Twarze inteligentne. Są to „dezerte­
rzy", którzy nie chcą walczyć z Czecho­
słowacją.

Fritz E. —  agronom, Fritz T. i  W il­
helm K. —  elektromonterzy. Należeli 
do specjalnego V III batalionu w  Gra- 
fenwehr (Bawaria). Przeszli przez gra­
nicę w pobliżu Tachau. Karol K .  —  

górnik. Służył w 58 p. p.. zakwatero-

Pięćdziesięciolecie
socjalizmu hiszpańskiego

Jednajcie nowych 
prenumeratorów

W tych dniach minęło 50 lat od pa­
miętnego w dziejach m chu socjalistycz­
nego Kongresu Barcelońskiego, od któ­
rego wywodzi się rozwój Socjalistycz­
nej Partii Hiszpanii.

W dniach 23, 24 i  25 sierpnia r. 1888 
stolicy Katalonii zgromadzili się 

przedstawiciele 20 organizacyj socjali­
stycznych. Kongres ten bowiem nie był 
początkiem ruchu socjalistycznego w 
Hiszpanii. Od czasów działalności sek- 
cyj l e j  Międzynarodówki organizacje 
socjalistyczne w Hiszpanii istniały i 
działały.

Kongres Barceloński oznacza jednak 
postawienie roboty socjalistycznej na 
trwałym jundamencie.

Tow. Louis de Broutkere w artykule 
poświęconym temu jubileuszowi, wska­
zuje na trudne warunki, w  jakich roz­
wijała się Partia Socjalistyczna Hiszpa­
nii. Było rzeczą godną podziwu, że w  
tych warunkach mogła się rozwinąć tak 
potężna Partia i imponujące organiza­
cje zawodowe. Do ucisku jeudalno-mo- 
narchistycznego dołączył się ucisk mło­
dego kapitalizmu. PanoUmł stan ćwierć- 
wolności, a raczej nieustannych szykan 
i utrudnień.

Wszystko jednak zwyciężył zapał i 
ofiarność klasy robotniczej, przywiąza­
nie do umiłowanych ideałów, czego do­
wody robotnicy hiszpańscy składają od 
dwóch łat. Te same cnoty znajdowały 
swój wyraz w działalności ruchu socja­

listycznego w minionych etapach walki.
Robotnicy hiszpańscy  —  dowodzi w 

swym artykule tow. de Brouckere  —  

dowiedli, co może zdziałać zapal i  po­
święcenie... Republika hiszpańska na 
początku wojny domowej była w  nader 
ciężkiej sytuacji: bez żołnierzy, bez
kadr, prawie bez broni. Miała do czy­
nienia z armią regularną, zasilaną od­
działami Marokańczyków.

W tych warunkach, stwierdza tow. de 
Brouckere  —  . , męstico Hiszpanów do­
starczyło nam dowodu, że Republika 
robotnicza może się bronić przeciw we­
wnętrznym zakusom dyktatorskim i 
przeciw obcym najeźdźcom

Ogromna rola Partii Socjalistycznej 
iv walce z najazdem jest dowodem, jak 
wielka energia nagromadziła się przez 
50 lat rozwoju tej Partii.

wanym w Austrii w pobliżu graniey. 
Józef W. uciekł 22 maja m 61 p. p„ sto­
jącego w Monachium.

Specjalnie dużo wypadków dezercji 
wydarzyło się w maju r. b., w te dni, 
gdy Niemcy zaczęły przegrupowywoć 
wojska w zdłuż granicy czechosłowac­
k iej—

Z  objaśnienia żołnierzy wynika, że  
opuścili szeregi armii hitlerowskiej, al­
bowiem nie mogli znieść systemu pał­
ki, panującego w  koszarach i  nieludz­
kiego obchodzenia się przez oficerów z  
żołnierzami. Prócz tego wielu żołnie­
rzy nie chciało brać udziału w  wojnie 
przeciw Czechosłowacji.

Wspomniany żołnierz z  monachij­
skiego 61-go pułku  piechoty opowiada, 
jak w  pułku  prowadzona gorącą dys­
kusję na tematy Czechosłowacji, jak  
we wszystkich kompaniach zapanował 
nastrój niepokoju, który wzmógł się, 
gdy w dniu 8 maja zarządzono ostre 
pogotowie.

Celowo zastosowano wówczas męczą­
ce ćwiczenia, aby odebrać żołnierzom  
wszelką ochotę myślenia.

Wieczorem, dnia 22 maja  —  mówi 
Józef W. —  p u łk  otrzymał rozkaz wy­
marszu. O g. 8 udano się na dworzec. 
Żołnierze otrzymali po 120 ostrych na­
bojów. Teraz ju ż  żołnierze byli pewni, 
że wyszlą ich na front. 11 żołnierzy u- 
ciekło do Czechosłowacji, 1 —  do 
Szwajcarii, 1 —  do Holandii.

Bawarczyk, który prawie dwa lata 
przesłużył w  armii, z  wzburzeniem o- 
powiada o tym , w  jaki sposób postępo­
wano z  żołnierzami. Żołnierz nie ma 
prawa być chorym. Pewien podoficer 
wołał: ,£nam  tylko albo zdrowych żoł­
nierzy, albo  —  trupy... Marsz! Wsta­
waj! Albo bądź zdrów, albo zdychaj!“

Żołnierze skarżą się na stosowanie 
musztry aż do upadłego i  na niedosta­
teczne wyżywienie. Chleb jest fatalny, 
poza tym  —  tylko kartofle, owoce i ry­
ba.

,JLepiej zginąć, niż żyć w  tym  pie­
kle"  —  kończy Bawarczyk.

Hoi laKlady m in e  » muni
W Gdyni odbyło się uroczyste 

poświęcenie nowych zakładów wy 
twórczych stoczni gdyńskiej na te 
renach przy kanale przemysło­
wym, przygotowanych do sam o­
dzielnej budowy wszelkich jedno, 
stek okrętowych do 3000 ton po­
jemności, a w przyszłości naw et i

o większym tonażu. Po poświęcę 
niju nowej pochylni odbyło się za­
łożenie nitów w  stępce pierwsze­
go budowanego w  nowych zakła­
dach stoczni statku pojemności 
1250 ton, zamówionego przez S. 
A. Żegluga Polska.

n
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Robotnicy walczą o swój byt--fabrykant złamał dane zobowiązanie

Wiadomości z całej 
Polski

Od kilku tygodni trwa zatarg 
w fabryce tektury „Łącki Broni­
sław Spadkobiercy" przy ul. Bel- 
wederskiej w Warszawie. Tło za­
targu jest takie, że robotnicy nie 
otrzymują regularnie swych gro. 
szowych wypłat.

Ody robotnicy zapimaiM się do 
Centralnego Związku Rob. Przem. 
Chemicznego R. P., sekretarz Zw. 
interweniował w tej sprawie, pro 
kurent firmy p. Luty przyrzekł 
wszystko uregulować, lecz za­
miast wypłacenia należności, fa­
bryka wymówiła pracę wszystkim  
robotnikom w liczbie 70 osób. — 
Związek sprawę skierował do In­
spekcji Pracy.

Na konferencji zjawił się dy­
rektor i prokurent finny l oświad 
czyli, że nie mogą dać odpowie­
dzi, kiedy fahryka będzie urucho 
mlonta, również nie mogą dać 
gwarancji przyjęda po przerwie 
wszystkich ipbotnlków odrazu; 
mogą natomiast zobowiązać się, 
że niowl robotnicy nie zostaną 
przyj ęd. T a wykrętna odpowiedź 
przyczyniła się do wywołania 
strajku okupacyjnego, trwającego 
przez 3 tygodnie. Dnia następne­
go odbyła się jeszcze jedna kon­
ferencja w Inspekcji Pracy, na 
której zjawił się p  Luty (w roli 
gońoa, jak sam oświadczył) i 
przyniósł Ust od p. Brzezińskie­
go, zawiadamiający, że fabryka 
zostaje zlikwidowana. Związek i 
robotnicy nie dali wdary tym o- 
śwladczandom i postanowili straj­
kować aż do zwyolęstwai

Tragiczne przeżycia 70 kobiet 
i mężczyzn, ludzi, którzy praco­
wali w fabryce po 30 lat lub wlę. 
cej przechodzą wszelkie pojęcie. 
Okropny zaduch z  kalandrów, na 
pełnionych cuchnącymi szmatami, 
zwalał z  nóg ludzi, którzy dzień 
i noc siedzieli w hali fabrycznej. 
Kilkakrotnie pogotowie zabierało 
chorych, głód i upał doprowadza, 
ły ludzi do rozstroju nerwów, a 
jednak postanowili strajkować aż 
do zwycięstwa.

Po trzech tygodniach Ministe- 
rium Opieki Społecznej przysłało 
do Związku list z dnia 8 liipca 
b. r. Nr. Pp 1/08, wzywający do 
przerwania stnajku, gdyż uważa, 
że gwarancja fabrykanta, iż za­
trudni wszystkich robotników po

przerwie, zupełnie zabezpiecza ro 
botntków, a za strajk nikt nie bę 
dziłe prześladowany w myśl pra­
wa zwyczajowego. Pismo zostało 
podpisane przez p. dyir. Klotta i 
na mocy takiego dokumentu ro- 
botnicy natychmiast wyszli z  fa ­
bryki.

W dniu 1 sierpnia fabryka zo­
stała uruchomiona, ale p. Brze- 
ziński nie przyjął tych wszystkich 
robotników, w liczbie 30, którzy 
do końca strajkowali — oświad- 
ctzając; „Niech Ministerium za . 
trudni, skoro gwarantowało im 
pracę'1. Rozgoryczenie robotni­
ków było tak wielkie ,iż postano 
wili nie dopuścić nowych robotni 
ków, lecz zawezwana przez pana 
Brzezińskiego policja aresztowa­
ła wszystkich robotników i zatrzy

Przed Wydziałem Zamiejsco­
wym Sądu O k ręg o w eg o  w Ryb­
niku odbyła się 25 b. m. rozpra­
wa z odwołania tow. Motyki na 
orzeczenie karne Starostwa w  
Rybniku, w którym ukarano go 
grzywną 30 zł- z *eS° p o w o d u , 
że podczas o b ch o d u  „Krwawej 
środy" w R ybniku  w dniu 4 paź 
dziennika 1936 r. niesiono trans-

W miasteczku Goniądz, w 
pow. białostockim, rozegrało się 
charakterystyczne zajście. O 
przebiegu zajścia donoszą ze 
źródeł urzędowych, co następu­
je
„Ulicą miasteczka przechodził 

kierownik cegielni w Hornosta- 
jach, Feliks Szymanowski i robot, 
nicy cegielni: Józef Rydzewicz i 
P. Brzozowski.

mała ich w urzędzie śledczym.
Wszystkie drogi prawne zosta­

ły wyczerpane. Robotnicy zasto­
sowali się do wezwania Ministe­
rium, ale fabrykant złamał swoje 
zobowiązanie. Przedstawiciele 
Związku zwracali się już wiele 
razy do Mln-istariium, ale dotych­
czas niema rezultatu.

Dlaczego Ministerium Op. Sp. 
nie może zmusić p. Brzezińskiego 
do wykonania danego przezeń zo. 
bowiązania?

Takie załatwienie sprawy pod­
rywa autorytet Min. Opieki Spo. 
łecznej.

Robotnicy lojalnie zastosowali 
się do orzeczenia Ministerium i te. 
raz oczekują wyniku.

parem,t z napisem: „Precz z fa. 
szyamem; Niech żyje czerwona 
Hiscqpania“.

Pomimo, że tow. Motyka po­
wołał się na takie fakty, jak: asy 
stawanie pochodowi przez poli­
cję, niezwrócenie uwagi na trans­
parent i dopuszczenie podobnych 
okrzyków ze strony władz bez­
pieczeństwa, Sąd stanął na stano-

Icijem, poczym poszedł w kierun­
ku ulicy Piłsudskiego.

Kiedy około godz. 18-tej Szy­
manowski z kilkoma kolegami 
wracał, natknął się na grupę 
15—20 młodzieńców żydowskich, 
uzbrojonych w szpadle. Na czele 
bojówki stał nauczyciel żydowski, 
Syzotes.

Bojówka napadła na przecho­
dzących i wywiązała się bójka, w 
czasie której pobity został Szyma 
nowski, Rydzewski i Brzozowski, 
jak i dwóch z pośród bojówki.

Kres tej bójce położył przecho­
dzący st. posterunkowy policji, 
który bez pomocy zdołał rozpro­
szyć walczących i przywrócić spo 
kój.

W związku z zajściem policja 
zatrzymała uczestników bójki. Zo 
sfali oni zbadani przez sędziego 
śledczego, który zdecyduje o ich 
losie.

W mieście panuje spokój."

ZGON 105 LETNIEJ KOBIETY.
W Samborze zmarła kobieta w 

wieku 105 lat. Zmarła była wdową 
po kpt. armii austriackiej Ksawe­
rym de Wolmar-Muller.

SKAZANIE BANDYTÓW.
Przed sądem okręgowym w Rze 

szowie stanęli Woźniak i Bill, ska­
zani swojego czasu na karę śmier 
ci za napad rabunkowy. Sąd Naj­
wyższy, do którego oskarżeni 
wnieśli kasację, uchylił wyrok i po 
leoił przeprowadzić ponowną roz­
prawę. Obaj oskarżeni skazani zo 
stali obecnie na 15 lat więzienia i 
utratę praw obywatelskich na lat 
10.

SZAJKA LUBIENIECKIEGO 
PRZED SĄDEM-

Przed sądem okręgowym w 
Czortkowie rozpoczął się proces 
szajki bandyckiej Lubienieckiego,

wisku, że rozstrzygnięcie o kary- 
godności za tego rodzaju wystą­
pienie należy do Sądu i orzeczo­
ną przez Starostwo karę zatwier­
dził.

Starostwo wymierzyło karę z 
art. 18 prawa o wykroczeniach, 
który mówi: „Kto w miejscu pu­
blicznym demonstracyjnie okazu­
je niechęć lub lekceważenie dla 
Państwa Polskiego lub instytucyj 
państwowych podlega karze do 
dwuch tygodni aresztu lub grzyw 
ny do 500 zł.".

Na rozprawie tow. Motyka pod 
kreślił z całym naciskiem, że w 
okrzyku na cześć Hiszpanii nie 
można dopatrywać się niechęci 
lub zlekceważenia Państwa PoL 
skiego.

Tow. Motyka wobec zasądza- 
jącego wyroku, zapowiedział ka­
sację do Sądu Najwyższego.

Poi znikłLl

Jednaj nowych 
prenumeratorów I

która w powieoie borszczowsldm i 
zaleszczyckim dokonała 20 napa­
dów. Banda została zlikwidowana 
przed kilku miesiącami, przy czym 
w czasie pościgu zginęli dwaj po­
licjanci, oraz herszt i jeden czło-j 
nek szajki.

WYKOPALISKA Z OKRESU 
LATYŃSKIEGO.

W miejscowości Kamienica Kró­
lewska, koło Gdynit odkryto pod­
czas prac rolnych ślady cmentarzy 
ska przedhistorycznego. Pow iado­
miona o odkryciu kustosz Muzeurm 
Morskiego w Gdyni, Janina Kra­
jewska, wyjechała do Kamienicy i 
tam prowadzi prace wykopalisko­
we. Prace, te potrwają okoko 2-ch 
tygodni.

Z pierwszych odkopanych gro­
bów i urn p. dr. Krajewska orze­
kła, że pochodzą one z okresu la- 
tyńskiego i należą do zabytków 
kultury łużyckiej. Wykopaliska 
przewiezione zostaną do Gdyni i 
umieszczone w Muzeum Morskim.

DZIECI SPŁONĘŁY W POŻARZE
Straszliwy w skutkach pożar 

wybuchł na strychu cMewu Józe­
fa Winklera w Siemianowicach.

Wnuczęta W inklera: 5-letnla
Helena i 8-letni Jan Szendzielorzo 
wie, których rodzice są handlarza 
mi owoców, zabawiali się wraz z 
mieszkającą w tym samym domu 
córeczką górnika, 6-letnią Edel. 
traut Respówną.

Dzieci zaszły na stryszek i tam 
urządziły sobie zabawę w chowa­
nego. Przy poszukiwaniach posłu­
żyły się zapałkami i widocznie po­
rzuciły dopalającą się zapałkę na 
znajdujące się na strychu słomę i 
siano, które momentalnie stanęły 
w ogniu, odcinając dzieciom mo­
żliwość odwrotu.

O obecności dzieci na strychu 
nic nie wiedziano. Dopiero kiedy 
wezwana straż pożarna zdołała o . 
gień zlokalizować f ugasić — i po 
częła rozrywać bosakami zgli, 
szcza, natknęła się pod gruzami 
spalonego chlewu na zwęglone 
zwłoki dzieci.

Rozpacz rodziców nie ma gra­
nic. Warunki życiowe zmuszały 
do pracy zarówno ojca, jak i mat­
kę, co uniemożliwiało należyty do 
zór dzieci.

WYSTa .YA ARCHEQLOGICZNO-
HISTORYCZNA Wv GRODNIE.
W niedzielę, 28 sierpnia, nastą­

piło uroczyste otw/arcie wystawy 
archeologiczno - historycznej Sta­
rego Zamku w Grodnie. Wystawa, 
która ma charakter stały, zobrazu­
je wyniki prac archeologicznych i 
architektoniczno - konserwator 
skich, prowadzonych na Starym 
Zamku przez Wojewódzki Komi­
tet Uczczenia Króla Stefana Bato­
rego w Grodnie. Pokaże ona dzieje 
nie tylko Starego Zamku, ale rów­
nież Grodna, począwszy od XI-go 
wreku.

Kącik radiowy
NOW Y PROG RAM  AUDYCYJ 

DLA SZKÓŁ
Z chwilą gdy młodzież szkolna po­

wróci z wakacji do szkół — Polskże 
Radio rozpocznie nowy rok pracy- w. 
dziedzinie radiofonii szkolnej. Co­
dziennie nadawane będą dwie auGy- 
cje, audycja poranna od godz. 8.0# — 
8.10 i audycjoa południowa od ,godz. 
11.00 — 11.15 albo 11.25.

Audycje poranne będą miały cha­
rakter aktualno - informacyjny, lub 
rozrywkowy. Duży nacif/fc położony 
będzie na momenty wychowawcze, ze 
szczególnym uwzględnieniem wycho­
wania obywatelskiego. Materiału do­
starczać będą aktualne zdarzenia, o- 
rnawiane w specjalnych pogadan­
kach, albo w tygodniowych ga­
zetkach. Ponadto Polskie'Radio na­
dawać będzie w tym dziale recytacje, 
audycje muzyczne oraz audycje. w 
wykonaniu zespołów młodzieży. Po­
ziom audycji porannych został przy­
stosowany do dużej rozpiętości wieku 
dzieci, dzięki czemu słuchać może 
przeważnie eała szkoła, z wyłącze­
niem oddziałów najmłodszych. Na 
końcu każdej audycji porannej poda­
wany będzie tytuł audycji na dzień 
następny z zaznaczeniem wieku dzie­
ci, dla których jest dostępna.

Audycje popołudniowe będą miały 
charakter dydaktyczny, spełniając 
rolę pomocy w nauczaniu.

Polskie Radio, chcąc ułatwić nau­
czycielstwu jak najlepsze wyzys­
kanie audycji, wydaje w bieżącym 
roku dwie broszury, zawierające do­
kładny program na cały rok szkolny. 
•Jedna s tych broszur przeznaczona 
jest dla szkół powszechnych, druga 
dla szkół średnich.
inno) sił męskich uzyska Pan, — 
lUU jo stosując aparat Nr. 111. 
Naukową broszurę wysyłamy bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", War 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35. R.

Radio warszawskie
W TOREK, dn. 30 sierpnia.

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 
Gimnastyka. 7.00 Dziennik poranny 
w wykonaniu orkiestry rozrywko­
wej. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.05 Audycja południo­
wa. 15.15 „Reportaż z obozu szybów 
cowego harcerzy". 15.35 Przegląd 
aktualności finansowo - gospodar. 
czych. 15.45 Wiadomości gospodar­
cze. 16.00 Koncert w wykonaniu 
Orkiestry Salonowej Rozgłośni Poz­
nańskiej. 16.45 „Od Tatr do strato- 
sfery". 17.00 Muzyka taneczna w wy 
konaniu Kapeli Ludowej Feliksa 
Dzierżanowskiego (z przyśpiewka, 
mi). 18.00 Żółw — pogadanka. 18.10 
Recital Mieczysława Szaleskiego. 
18.45 „Bez tytułu" — fragment z po 
wieści Kraszewskiego. 19.00 Recital 
śpiewaczy Stanisława Drabika (z 
Krakowa). 39.20 Pogadanka aktual­
na. 19.30 „Humor i piosenka" — 
koncert rozrywkowy z wesołym kwa 
dransem. 20.45 Dziennik wieczorny* 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Audycja dla wsi: Skrzynka rolnicza 
— inż. Wacław Tarkowski. 21.10 
„Piękne głosy" — muzyka z płyt. 
22.10 Wiad. sportowe. 22.20 Muzyka 
współczesna w wykonaniu orkiestry 
pod dyr. Pierro Coppoli i Sergiusza 
Prokofiewa — fortepian (płyty).
23.00 Ostatnie wiadomości iziennika 
wieczornego. Komunikat meteor. 
WARSZAWA II

13.00 Koncert rozrywkowy' (pły­
ty). 13.50 Parę informacji. 13.55 
Program na jutro. 14.00 Scherza 
symfoniczne fortepianowe i skrzyp­
cowe. 15.00 Wiad. sportowe. 15.05 
Zespół Stefana Rachonia. 17.00 
Audycja dla dzieci: „Wakacje Ma­
musi Radiowej". 17.15 Dawne instru 
menty (II audycja) Viole i Idawi- 
kord (płyty). 18.00 Muzyka lekka i 
taneczna (płyty). W przerwie: życie 
kulturalne stolicy. 19.00 Przerwa.
22.00 Eksperymentalny Teatr Wyob 
raźni: „Opowieść wieczorna" opowia 
danie słuchowiskowe. 22.30 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty).

ŚRODA, 31 sierpnia
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń „Kiedy 

ranne wstają zorze". 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzień 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny w; 
wykonaniu Orkiestry Rozgłośni Wi­
leńskiej pod dyr. Władysława Szcze­
pańskiego. 11.57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12.03 Audycja połud­
niowa. 13.00 Przerwa. 15.15 Wszyst­
kiego po trochu. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 „Tak śpiewał Sza- 
lapin" — reportaż muzyczny. 16.45 
„Szlachta zagrodowa południowych 
rubieży Rzeczypospolitej". 17.00 Mu. 
zyka taneczna i rozrywkowa. W prze 
rwie: program. 18.00 Rośliny przepo­
wiadające pogodę. 18.10 Recital wio­
lonczelowy Tadeusza Lifana. 18.40 
„Bez tytułu" — fragment z powie­
ści Józefa Ignacego Kraszewskiego 
(dokończenie). 18.55 Przerwa. 19.00 
Muzyka lekka w wyk. „Serge Krish 
Septet" — Transmisja z Londynu. 
19.30 Pogadanka aktualna. 19.40 Kon 
cert rozrywkowy. 20.45 Dziennik. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Au­
dycja dla wsi. 21.10 Koncert chopi­
nowski w wykonaniu Zofii Itabcewi- 
czowej. 21.50 Wiadomości sportowe.
22.00 Muzyka kameralna od Haydna 
do Ravela (VIII audycja) Franciszek 
Schubert (płyty). 22.55 Przegląd pra 
sy. 23.00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego. Komunikat meteo­
rologiczny. Pogadanka aktualna w 
języku francuskim: „Międzynarodowe 
Targi Wschodnie" w opr. red. J. Soł- 
tana.

WARSZAWA II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę in­
formacji. 14.05 Program. 14.10 Kon­
cert muzyki polskiej. 15.00 Wiadomo­
ści sportowe. 15.05 Z zapomnianych 
filmów dźwiękowych *— koncert roz­
rywkowy (płyty). 17.00 Pogadanka 
aktualna. 17.10 Ravel, Ducasse, Rous 
sel (płyty). 18.10 Muzyka lekka i ta­
neczna (płyty). 22.00 Przegląd kultu­
ralny. 22.15 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty),

Spotkawszy niejakiego Ełe Ko- 
m  tiara, Szymanowski ziapytał, 

  „gdzie tu jest ulica Marszałka P i
Pnmft ocffBOLU GfcOWVj sutego?"

Na to Kotlar, który wedle twier 
i dizeń miejscowych żydów jest nie 
spełna rozumu, odpowiedział: 
„Nic mnie nie obchodzi, gdzie jest 
ulica Piłsudskiego, ja nie tutej- 
szyl"

i Odpowiedź tę uważał Szyma­
nowski za obrazę pamięci Ma- 

J rszałka i podenerwowany tą odpo 
wiedzią uderzył Kotla za w głowę

GRYPI

USB
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YM DWORZE
Z angielskiego ^przełożyła 

B.  K O P E L Ó W N A
Urwał, przyglądając się bacznie Jance.
— Proszę zaprotestować, jeśli się mylą — rzekł— 

ale coś w pani zachowaniu mówi mi, że nie jest pani 
zadowolona, widząc mnie tutaj.

— Nie chcę, by za mną chodzono,
Józio był zdumiony.
— Aby za panią chodzono? To pani przypuszcza, 

że przyszedłem tu za panią? Skąd ten niezwykły 
pomysł? Nic nie może być przyjemniejsze, oczywi­
ście, od spotkania pani znowu, ale... skądże mogłem 
przypuszczać, że pani tu  mieszka?

Mógł pan przypuszczać, ponieważ panu to po­
wiedziałam.

— Pani powiedziała? Ależ to zdumiewające? 
Kiedy?

Wczoraj przy drugim śniadaniu.
To chyba nieporozumienie... A może jednak.,. 

Proszę zaczekać. W ielkie nieba,., powiedziała pani!
—  Tak.

Rzeczywiście, przypominam sobie. .Wszystko 
odżyło mi w pamięci. Zadałem pytanie... tak, teraz 
już pamiętam siedziałem po tej stronie i zadałem 
pytanie: „Czy pani mieszka w Londynie?"

— Tak.
— A pani na to  — pani siedziała po tam tej s tro ­

nie —■ pani na to: „Nie, mieszkam w W alsingfori 
Hall, w Berkshire". Tak, tak, tak. Ma pani zupełną 
rację. Proszę, proszę, proszę... Zdumiewające, jak 
człowiek zapomina o tych wszystkich rzeczach.

— Bardzo.
—Rozumiem teraz, że pani mogła mylnie przypu­

szczać, iż przyjechałem tu za panią. Ale obecność 
moja da się łatw o wytłomaczyć.

— Ciekawa jestem, jak.
— Przyjechałem dlatego, że mój brat Tubby mie­

szka we dworze.
—  O ?
— Tak. Przypadkiem spotkałem go, a on opowia­

dał mi z entuzjamem o swym pobycie tutaj. Za­
chwycał się jedzeniem i towarzystwem. Radził, 
abym nie zmarnował okazji, no — i zapaliłem 3ię 
do projektu... Poczułem, że muszę także wziąć 
w tym udział. Najlepsze jedzenie, jak zapewnił Tub­
by; — tryskająca dowcipem rozmowa przy stole; — 
śliczna okolica, — doskonałe powietrze; kąpiele go­
rące i zimne... Zapewniam panią, że nie zapomniał 
o żadnej atrakcji Walsingford Hall.

— To dziwne, że nie wspomniał mi pan przy śnia­
daniu o spotkaniu z nim.

— Powinienem był. oczywiście to zrobić, ale niech 
pani sobie przypomni, że stan mego umysłu był 
wówczas chaotyczny, gdyż prawie przez całą po ­
przednią noc nie spałem, celebrując doznany triumf. 
Powiedziałem pani przecież, że ubiegłego wieczoru 
wystawiono moją sztukę z olbrzymim powodzeniem?

— Powiedział pan,
— A przeczytałem  pani k ry tyk i?

— Nie.
— Chciałaby pani posłuchać ich teraz?
— Nie chciałabym.
— Jak  pani sobie życzy. Proszę mi powiedzieć, 

kiedy będzie pani miała ochotę. No więc, jak po­
wiedziałem, Tubby wzbudził we mnie taki zapał, że 
zaraz spakowałem walizkę i przyjechałem tutaj. 
Mam nadzieję, że to proste, męskie wytłumaczenie 
przekona panią. W ierzy mi pani, że nie miałem naj­
mniejszego zamiaru przyjeżdżać tutaj dlatego tylko, 
że chciałem zobaczyć panią znowu?

— Nie wierzę,
— Tak przypuszczałem. Powierzchownie rzecz 

biorąc, ta  historia z Tubbym wydaje się zupełnie 
wiarygodna, no, — ale nie oszuka się intuicji kobie­
cej. No, dobrze, będę więc szczery. Przyjechałem tu 
za panią. I dlaczegóż nie miałbym tego zrobić? Dla­
czego miałoby to panią dziwić?

— Nie dziwię się. Nie mogłoby mnie zdziwić nic, 
co pan robi,

— O, tego nie powiedziałbym. Nie zna mnie pani 
jeszcze z najlepszej strony, Ale wróćmy do tematu, 
Dlaczego człowiek rozsądny nie miałby skorzystać 
z pierwszej nadarzającej się sposobności, aby prze­
prosić kobietę za swoje nietaktow ne zachowanie, 
polegające na tym, iż oświadczył się jej tak  raptów 
nie? Rumienię się, gdy o tym myślę. Znałem panią 
zaledwie około dwudziestu minut — i nie można 
tego niczym usprawiedliwić, że oświadczyłem się 
po upływie tak  krótkiego czasu. Powinienem był 
zaczekać conajmniej. z godzinę. Czy wybaczy mi 
oani kiediykolwiek? (D. c. n.).

Dlaczego okrzyk na cześć Hiszpanii
i przeciwko faszyzmowi uznano za karygodny...

...Gdzie Rzym. gdzie Krym. gdzie Karczma Babińska — mówi znane przysłowie
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Robotnicy budowlani i drzewni! S S Ł r S S S 1:
w W arszaw ie

radzą nad swoimi sprawami
25 b. m. odbyło się zebranie de­

legatów i mężów zaufania Zwiąż 
ku, oraz członków Zarządów O d 
działów i Sekcyj, działających w 
przemyśle budowlanym, drzewnym 
i w pokrewnych zawodach w War 
szawie.

Na zebraniu — na które przyby 
ło około 50 osób — tow. SochS 
wygłosił referat o stosunkach pa­
nujących w przemyśle budowla­
nym i drzewnym, oraz o warun 
kach robotników, dowodząc, że 
pracodawcy uchylają się od wyko 
nywania umów zbiorowych i obo 
wiązujących cenników płac, pod­
kreślając, że delegaci i mężowie 
zaufania muszą jaknajściślej 
współpracować z Zarządami Od­
działów i Zarządem Okręgowym, 
celem usprawnienia działalności 
organizacyjnej, wzmocnienia sił 
Związku, oraz zmuszenia praco­
dawców do honorowania umów 
zbiorowych i obowiązujących cen 
ników płac.

Tow. Kaanola, przedstawiony 
stan rzeczy uzasadniał cyframi i 
danymi statystycznymi, przedsta­
wiając stan zatrudnienia w prze­
myśle budowlanym, drzewnym 
na robotach publicznych, podkre­
ślając, że obowiązujące ustawo­
dawstwo socjalne nie jest prze­
strzegane, że ustawicznie powsta­
ją zatargi na tle zwalniania ro­
botników bez istotnej potrzeby, że 
robotnicy sezonowi i w mniejszych 
zakładach pracy są pozbawieni 
świadczeń społecznych, zaznacza­
jąc, że na 3254 robotników, upraw 
nionyah do urlopów w roku 1937 
wykorzystało urlopy zaledwie 1342 
robotników, pozostała liczba 1912 
robotników budowlanych pozosta­
wiła w kieszeniach pracodawców 
co najmniej sto tysięcy złotych, co

1 za robotników do instytucyj spo­
łecznych i różnicą z tytułu — nie­
mal powszechnie — nie dopłaca­
nych zarobków, będą szły w mi­
liony złotych, które stanowią do­
datkowy zysk dla wyzyskiwaczy.

Tow. Wodzeński i Kurzela mó­
wili o trudnościach organizacyj­
nych na poszczególnych terenach, 
a następnie zabierali głos delega­
ci, lecz z powodu poruszenia w re 
feratach szeregu ważnych zagad­
nień, delegaci w dyskusji tematu 
nie wyczerpali, przeto dalszy ciąg 
obrad postanowiono odroczyć do 
następnego czwartku, t. j. do dnia 
1 września r. b.

Wobec powyższego ponownie 
wzywam y wszystkie Zarządy Od­
działów i Sekcyj, oraz delegatów  
robotniczych i mężów zaufania 
Związku do przybycia na w yzna, 
czone zebranie, które odbędzie się 
dnia 1 września b. r. punktualnie 
o godz. 6-tej po pot., w lokalu 
Związku przy ul. Kaczej 7.

Komunikat

   w to ­
re k  dn. 30 b. m. o godz. 6.30 wiecz 
odbędzie się posiedzenie K om itetu  
dzielnicy.

W YDZIAŁ K OBIECY  P .P .S . Ze­
bran ie  W ydziału w raz  z de leg a tk a  
m i dzielnic, odbędzie się we w to rek  
dn ia  30 b. m., o godz. 19-ej, w  lo­
k a lu  O.K.R., D ługa 21.

D ZIEL N IC A  P .P .S . „ŚRÓDM IE­
ŚC IE". D ZIELN IC A  P . P . S. „P R A . 
CO W N IK óW  M IE JS K IC H " u rz ą ­
dza ją  w  czw artek  1.9 o godz. 7-ej w 
lokalu  W arecka  7, I  p. odczy t tow. 
W andy W asilew skiej pod ty tu łem  
„W ędrów ka przez Polesie".

P lenarne  Posiedzenie K om itetu  
D zielnicy śródm ieście  odbędzie 
w  środę 31.V III o  godz. 7.30.

W E W TO R EK  30 S IE R P N IA  
ROKU BIEŻ. o  godz. 19.30 odbędzie 
się posiedzenie K om ite tu  P . P . S. Dz 
M arym ont - Żoliborz.

DZIELNICA PRACOWNIKÓW MIEJ 
SKICH, dnia 30 i 31 lierpnia, w środę 
o godz. 19.00 odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Dzielnicy PPS. Pracowników 
Miejskich w lokalu przy ul. Wareckiej 
7, I I  piętro.

M łodzież P .P .S .
Zebranie Okręgowego Wydziału Mło­

dzieży, łącznie z przewodniczącym Kół, 
odbędzie się we wtorek, dnia 30 b. m. 
o godz. 7 wiecz. przy ul. Długiej 21.

STOW ARZYSZENIE B. W IĘŹ­
NIÓW  POLITYCZNYCH

(Senatorska 36), 
organizuje we wtorek, dnia 30-go 
b. m. o godz. 6-ej wieczorem, ze­
branie dla kobiet z referatm tow.

40GlOSZENIAfc
” d  a  o ! n  e i

W związku z konferencją Cen-
J * I t/i a i i iv  u i a  KUUICL z

tratnego Związku Robotników Prze Hnryka Bieleckiego 
mys-Ju Budowlanego, Drzewnego,
Ceramicznego i Pokrewnych Za­
wodów w Polsce, Oddział I w Wiar 
szawie, wzywamy pod rygorem or­
ganizacyjnym członków P.P.S, za­
trudnionych w przemyśle budowla 
nym, drzewnym i pokrewnych za­
wodach na terenie Warszawy i o- 
koliey, do przybycia na konferen­
cję w dniu 1 września b. r. punk­
tualnie o godz. 5-tej po południu 
do lokalu dzienicy „Powązki1* przy 
ul. Kaczej 7.

Za W.O.K.R. P.P.S.
Sekretarz:

(—) Józef Dzięgielewski.
Za Dzielnicę P.P.S. „Powązki"

B. w spółpracow ­
niczka f-my W ert- 
heim (Helwecja) FELICJA
Przejechana przez pociąg

zawiadam ia Sz. K lljentćw o o tw ar­
ciu sklepu z wyrobami cukierni- 
czerni przy ui. Żabiej 4

Onegdaj około godz. 23-ej na 
stacji w Miedzeszynie wpadła pod 
przejeżdżający pociąg jakaś ko­
bieta, w wieku około 60 lat. Wsku­
tek odniesionych obrażeń kobieta 
poniosła śmierć na miejscu, żad ­
nych dokumentów przy niej nie 
znaleziono. Policja prowadzi do­
chodzenie, oelem ustalenia tożsa­
mości, oraz- przyczyny wypadku.

N asza rubryka
W OJEW ÓD ZK IE B IU RO  F U N ­

DUSZU PR A C Y  n a  m . s t. W arsza­
wę poleca do w szelkich p ra c  s ta ły ch  

doryw czych, ru tynow anych  buchał

N A U K A
I W Y C H O W A N I E
KOEDUKACYJNE KURSY

Marii Osman-I K sięgow o 
H andlow e

łącznie z kwotami nłewpłaconymi Przewodniczący (—) Feliks Socha.

Chciif udusić żone
sklej Czyżewiczowej ZŁOTA

Lokatorów domu Nr. 11 przy ul. 
Koźlej zaalarmowały onegdaj o 
godz. 23-ej przeraźliwe krzyki, do 
chodzące z mieszkania Mariana 
Piechockiego, lat 57, tapeciarza, 
który zajmuje jeden pokój na par­
terze. Poza Piechockim w charak- 
terze sublokatorów zmieszkują 
tam małżonkowie Józef, lat 76, ro­
botnik, i Agnieszka, lat 75, Las­
kowscy. Zaalarmowani lokatorzy 
domu zebrali się przed mieszka­
niem. Przez okno ujrzana jak Las­
kowski zarzuconym na szyję pa­
skiem dusił swą żonę. Piechocki 
odciągał i szarpał się z Laskow­
skim. Ktoś zaalarmował policję. 
Na miejsce przybyło dwuch poli­
cjantów. W międzyczasie Laskow­
ski dotkliwie pobił Piechockiego, 
naruszając mu gałki oczne. Poli-

38, telefon 233 07
i K sz ta łcą  siły  fachow e w  każdej dzie- 
! dżinie, handlu, przem ysłu, biurowości.

uk  obejm uje: Księgowość
. handlow ą, rzem ieślniczą, przem ysło-

cjanci obezwładnili Laskowskiego i ,wą*ban* Itrailim w inaM ił& sBisw
zajęli się poranioną kobietą i Pie- T eowa  p ™ T * Ir^ , l e ona .  P ra w o  c y w iln e  — han d lo w e.
chockim. Wezwany lekarz pogo to. I Ustawodawstwo I j u j w , * *  t ,
wia ratunkowego stwierdził u Las podatkowe. A i lif iC iiy K Ę !
kowskiej złamanie kilku żeber, po- handl°- przedsię.
t łu czen ie  tw a rz v  i sina nrperp na I w a ' biorstw .

q . , ł . ?  p Zapisy p rzy jm uje  k an ce la ria  od 4 do 9.szyi, u Piechockiego zas potłucze- |
nie twarzy z uszkodzeniem gałek j U j l f o l i s  O O S ię ^ n ś l  UliH
ocznych i po opatrunku przewiół |
Laskowską do szp. na Czyste, Pie * *  894
chockiego zaś do Instytutu Oftal- 
micznego przy ul. Smolnej.

Przeprowadzone przez policję 
dochodzenie ustaliło, że powodem 
zajścia było wyznanie Laskow­
skiej mężowie o uwiedzeniu jej

terów , kasjerów , korespondentów , 
agronom ów , nauczycieli, techników , 
biuralistów , stenografów , m aszyn ist 
k i i  innych pracow ników  um ysło­
w ych. Zgłoszenia: M arszałkow ska
n r. 141 lub te lefon  2.04-73. Pośred­
nictw o bezpłatne. Godz. 8   15.

A BSO LW EN TKA  M ATEM ATY­
K I udziela: m atem aty k i, fizyki.
P rzygo tow uje  do egzam inów  m a tu ­
ralnych. R eferencje. Telefon 6-89-95 

STU D EN TK A  U D ZIELA  L E K C JI 
w zak resie  g im nazjum  i liceum . Spe 
cjalność: m a tem aty k a , polski, n ie­
miecki. U czy dorosłych. Tanio. Tele 
fon 7-07-92.

M ATEM ATYK, FIZY K, nauczyciel 
g im nazjalny, język  niem iecki, dosko 
nały, poszukuje posady w  g im na­
zjum  lub w T ow arzystw ie a seku ra  
cyjnym , lub innym  odpowiednim 
przedsiębiorstw ie. O ferty  pod szy frą  
„P racow ity  999" do A dm inistracji 
„R obotnika"

75 GROSZY GODZINA. MATURZY­
STKA udziela lekcji wszystkich przed­
miotów, przygotowuję do egzaminów. 
Uczę starszych ułatwioną metodą. Chę­
tnie przyjmię kilkugodzinną kondycję 
jako nauczycielka. Dzwonić 5.83-78. Pro­
sić nauczycielkę.

ZASTRZYKI PODSKÓRNE i do­
mięśniowe w ykonyw uje specja listka  
p ielęgniarka. K ąpiele noworodków. 
Dzwonić 5.83.78.

N AUCZYCIEL GIMNAZJALNY* 
dyplom ow any m a tem aty k  i fizyk 
doskonały językoznaw ca, niem iecki, 
poszukuje odpowiedniej posady. P rzy  
go tu je  p ryw atnych  uczniów  do m atu  
ry. O ferty  do A dm in istrac ji „R obot, 
n ika" pod „N auczyciel".

Dobry obywatel?
Skandaliczne warunki pracy u dostawcy butelek P.M.S.

RADIO i TECHNIKA
AAA) RADIO ZŁ. 10.—

-----------------  j - ,  , m iesięcznie bez zaliczki. Ju ż  na
przez Piechockiego. Laskowskiego Składzie u ltranow oczesne, rew elacyj- 
---------------- j ------- . . .  . — I ne rad iodbiom ik i sezonu 1939. Dzię-przeprowadzono do Ii-go kom. P. 
P„ gdzie spisano o zajściu proto- 
kub

Ujęcie zabójcy Winka
W związku z zabójstwem W ła­

dysława Winka, lat 30, ze wsi P o ­
gorzel, który zamordowany został 
wystrzałem w głowę z broni sze- 
rokolufowej na szosie pod wsią 
Tabor, o czym donosiliśmy, policja 
aresztowała sprawców morder­
stwa Trzaskowskiego i Bąka, zam. 
w Otwocku.

W toku dochodzenia ustalono, 
że morderstwo planowane było 
przez zemstę na tle konkurencyj­
nym i miało być dokonane na oso­
bie syna Grzegrzółki, Jana, lat 27, 
handlarza trzodą chlewną i współ­
właściciela sklepu spożywczego w  
Pogorzelu. Aresztowany Trzasków 
ski, który dostarczał również trzo- 
— — ------------ — — ------------

k i rac jonalizacji p rodukcji p rzy  nie­
byw ałej zniżce cen, trzy lam pow e mo 
dele 1939 od zł. 130. — Siedmioob- 
wodowa pełnow artościow a superhe- 
terodyna w cenie do tychczas n iespo. 
tykanej. O ktoda, duodiadatrioda, dzie 
w ięciow atow a pentoda, A ntifading. 
F i l t r  dźwiękowy. Zużycie p rądu  m ini 
m alne. D ługoterm inow a g w aran c ja  
ulgi urzędnikom , pracow nikom  p ań ­
stw ow ym , kom unalnym . W yłączna 
sprzedaż M ieczysław  K awa, Hoża 
42. Salon dem onstracy jny . N a ty ch ­
m iastow a dostaw a na  wezwanie te .

JUZ dem onstru jem y i

dę chlewną do Otwocka, ostatnio 
stracił dostawy wskutek pijaństwa 
i objął je po nim Jan Grzegrzółka.
Trzaskowski namówił Bąka, który | lefoniczne 8.06-16. 
wraz z nim zaczaili się na szosie i _  
gdy przejeżdżali wozem Grzegrzół 
ka i Winek zastrzelili Winka, bio­
rąc go za Jana Grzegrzółkę.

P rzejech a n y  
p rzez pociąg

Wczoraj około godz. ! 7-ej na 
przejeździe kolejowym przy ul.
Obozowej został przejechany orzez i . . - - ------------ ------
POCiaE to w arrrw v  Trwpf I okazyjne n a jtan ie j. W arunk i najdo-
hki ; L  rC™ y  J ° zef P o c z to w - godniejsze. Chłodna 30, róg  żelaznej,ski, zam. przy ul. Obozowej Nr. 80. tei. 3 -43-91.
Zwłoki zabezpieczono i wszczęto

COLOSSEUM p
Dozw. od 14 1.

Bohaterka
Huragana _______
oraz urodziw y RflY HILLAND 

w fascynu jącym  film ie

MIŁGtf W DŻUNGLI

M A JE S T IC  r ito
w niedz. i św ięta  o 12 i 2 po ranki 
Iren a  Dumie — D ouglas F a ir ­
banks jr .  w  najw eselszej komedii 

sezonu

RAD9SC ŻYCIA
nadpr. mecz Louis — Schmeiling. 

BALKON PARTER

Przed paroma łaty Państwowy 
Monopol Spirytusowy oddał wy­
ładowanie butelek z wagonów w 
ręce prywatnego przedsiębiorcy.

Aktem tym Monopol uczynił 
złotodajne źródło dochodów dla 
przedsiębiorcy, a gehennę dla ro­
botników.

Robotnicy zarabiają od 12 do 
25 zł. na dwa tygodnie, przy czym 
każdy z nich musi przychodzić co 
dzień i dowiadywać się czy jest 
wagon do wyładowania ,jeżeli tak 
to musi pokornie czekać na przy­
dział, bo robotników jest dużo, 
a wagonów mało. Bywa też tak, 
że ludzie ci przychodzą kilkanaś­
cie kilometrów pieszo, bowiem 
nie stać ich na tramwaj. Robotni-

tylko nie mają na nędzny żywot, 
ale „pan przedsiębiorca14 nie po­
myśli o odzieży ochronnej dla 
tych nędzarzy.

Wyzysk tego „pana44 dochodzi 
do tego stopnia, że nawet za usta­
wowe urlopy nigdy nie płaci, ka­
żąc robotnikom siedzieć dwa ty­
godnie w domu bez żadnego wyna­
grodzenia.

Czas z tym skończyć. Robotnicy 
muszą miee ustalone minimum 
zarobku. Sanu robotnicy tego 
przedsiębiorcy nie mają tyle s i ły ,  
by się oprzeć jego zachłanności, 
ale robotnicy Państw Wytwórni 
Wódek zorganizowani w Zw. Kla­
sowym na zebraniu w dniu 23

- sierpnia b. r. przerzekli im swo-
cy za tak nędzne grosze pracują , ją pomoc j razem wajC2yć będą 0
Ciężko pod groźbą utraty zdrowia, poiprawf ich bytu. 
gdyż przez różne skaleczenia, nie I

Zwłoki noworodka w kloace
W kloace posesji Kubalskiego w _ zur, służąca Kubalskiego.

Zadusiła ona gałganami dziecko 
i by ukryć zbrodnię, rzuciła ciałko 
do kloaki, obciążone fajerkami, b / 
szybciej poszło do dna.

Ponieważ Mazurówna przebywa 
obecnie na kuracji w szpitalu Dz. 
Jezus, przy jej łóżku czuwa poli­
cjant. . ,

Szczęśliwicach. podczas opróżnia­
nia dołu, Michał Mniszek znalazł 
zwłoki noworodka z okręconą gał­
ganami główką i przywiązanymi 
do szyi 2-ma fajerkami.

Zawiadomiona policja wszczęła 
natychmiast energiczne dochodze­
nie i ustaliła, że zbrodni dopuściła 
się matka niemowlęcia, Anna Ma- 1

Uczciwy kierowca
zw ró cił m ają tek  cu d zoziem ki

75 Jf. dozw. 
od 161. 1  Z ł .

sp rzedaje­
m y n a  specjaln ie dogodnych 

w arunkach  najnow sze m odele rad io­
odbiorników  w szelkich typów  i m a ­
re k  w rep rezen tacy jnym  radio-salo- 
nie, A leksander R ajs, T łom ackie 13,

M E B L E
M EB L E  now oczesne: sypialnie, sto ­

łowe, rzeczy pojedyncze. Nowe

dochodzenie.

C o  g ra ją  w  te a tr a c h ?
TAPCZANY
Sklep. T am ka 26.

otom any, kozetki 
2.50 tygodniow o

P A N p. 4, 6, 8, 10

HAROLD LLOYD
w zabawnej komedii

'(H'afMiZ
P i t O S E J O n i i /

T E A T R  NARODOW Y: p u n k t. 8 
wiecz. „Zielony f ra k "  św ie tna  korne 
d ia  C a illave tta  1 de F le rs 'a .

T E A T R  PO L SK I: Dziś najnow sza 
kom edia J . D eval‘a  p. t .  „S u b re tk a" .

T E A T R  L E T N I: O 8 wiecz. p u n k t 
świeżo w ystaw iona kom edia „Kłopo 
ty  B ourrachona" .

T EA T R  M AŁY: Dziś kom edia A. 
B irabeau  „P an i N a tu ra "  w  reżyserii 
Zb. Z iem bińskiego

R O Ż N ET E A T R  M A L IC K IE J: D aje  dziś o 
8.15 wiecz. kom edię m uzyczną N a ______
fa ™ !ie£L ‘‘t o  \ l  ^ C Y T A C J I  od 35 złotych, g a r .

T E A T R  K A M ER A LN Y : Dziś wie I L  n itu ry , p a lta  m ęskie. Od 20 
czorem  kom edia B irabeau  „Zbyt licz p a lta  dam skie. N ow y św ia t 59 51 
n a  rodzina". '

" S  KOMETA —
u, Chłoina 49, tel. 6.48-51

P le jad a  gw iazd, zespół p ięknych 
g irls, scenariusz pełen ro m an ty z ­
mu, w idowisko pełne uśm iechów! 
Oto

„Hotel Hollywood"
Na scenie rewia

Przybyła do Warszawy obywa­
telka Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki, Molly Stokfeder, jadąc na 
Plac żelaznej Bramy 6, pozostawi 
ła przez roztargnienie w taksówce 
woreczek, zawierający kilka tysię­
cy dolarów, kilkaset franków szwaj 
orskich, 1280 złotych, biżuterię i 
różne dokumenty.

Kierowca taksówki, p. Józef Sobo 
ewski (Mariensztadt7), zauważył 

woreczek po upływie pół godziny, 
wrócił na Plac Żel. Bramy, po krót 
kich poszukiwanie!) odnalazł roz­
targnioną pasażerkę i zwrócił jej 
cenną zgubę.

Uszczęśliwiona cudzoziemka ser 
decznie podziękowała uczciwemu

kierowcy i wystosowała list do Ko 
misariatu Rządu na m. st. Warsza 
wę.

N ożem
Na ui. Wolskiej w niedzielę o- 

koło godz. 20-ej, w czasie bójki 
ulicznej został pobity nożem Wa­
cław Kozłowski, lat 24, zam. przy 
ul. Rakowieckiej. Wezwano leka­
rza Pogotowia Ratunkowego, któ­
ry stwierdził rany kłute klatki pier 
siowej i placów i po udzieleniu 
pomocy przewiózł go do szpitala 
im. Marszałka Piłsudskiego.

C o  w y ś w i e t l a j ą  K in a?

c a ™ , ,  z .  S zczepańską ,
Badowicz Mikołaj zam. w  Warsza- 

I w ie przy ul. Mickiewicza 24.

MIEJSKI pocz. 6, 8, 10 

O tw arcie sezonu w iosennego

iiit! w n
Spencer Gladis Franchot

Tracy George Tone
U l g o w e  w a ż n e .

A D R IA  vW ierzbowa 9 ): „ P a tro l na 
pustyni*.

A TLA N TIC : „B itw a n a  B roadw ayu'
A N T IN EA  (Ż elazna): „0(1 w to rku

do czw artk u "  i  „Panow ie z tow a­
rzystw a".

ACRON (Ż elazna): „D aniel Boon".
AMOR (E lek to ra ln a  4 5 ): „Z akocha­

ni w rogow ie" i „M ały czarodziej".
A S (G rójecka 56 ): „Rom eo 1 Ju lia"  

ł  „C zw oraczki".
B AŁTYK : „R osalie".
BIS (E lek to ra ln a  2 1 ): „T arzan  i zie­

lona bogini*, oraz „ P o r t A rtu r" .
CASINO : „C zardasz".
C A PITO L: „W rzos".
COLOSSEUM : „M iłość w dżungli".
CZARY (C hłodna 29): „W ięzień kró  

lew ski".
E D E N  (M arszałk . 3 1 a): „K ościusz­

ko pod R acław icam i".
E L IT E  (M arszałk. 3 1 -a ) : „Z atańczy­

m y" i „ S e k re ta rk a  je j m ęża".
E U R O PA : „D rapieżne m aleństw o".
F IL H A R M O N IA  (Ja sn a  5 ) :  „N ieu­

spraw iedliw iona godzina". 
FLO R ID A  (żelazna  61): „P rzy

drzw iach  zam knię tych" 1 „R yce­
rze stepu".

FO RU M  (N ow in iarska  14): „Czło­
w iek, k tó ry  żył 2 razy "  i  „K ról 
B urleski".

H EL IO S (W olska 8 ) :  „D ziki za­
chód" i „C notliw a Z uzanna".

IT A L IA  (W olska 32 ): „N iew idzialne 
m ałżeństw o".

IM P E R IA L : „życie  w e dw oje".
JU R A T A : „N iedora jda" i  „O rdynat 

M ichorow skl".
KOM ETA (C hłodna 49 ): „O rzeł leci 

do C hin" i  rew ia.
M A JE ST IC : „R adość życia" i m ecz 

„Schm eling —  Louis".
M ARS (Ż oliborz): „Z aw iniłam ".
M ASKA (Leszno 70): „L eg ia  z a tra ­

ceńców " i „ Je j p ie rw sza  m iłość".
M EW A (H oża 3 8 ): „życie  u licy" i

„K siąże X".
M IE JS K I (H ipoteczna 8 ) :  „Z a k u li­

sam i sławy**.

M UCHA (D ługa 10): „P rzy  drzw iach 
zam knię tych" i  „B o h a te r dnia".

NOW \  TOMBOLA (M arszałk . 3 4 ): 
„Zaginiony ho ryzon t"  i „Panow ie 
z  tow arzystw a" .

P E T IT  TK lA N O N  (S ienkiew icza 8 ) ;  
„Szalona C laudette"  i  „K siążą t- 
ko“.

PA LLA D IU M : „W akacje".
P A N : „O strożnie profesorze".
PO PULARN Y  (Zam oyskiego 2 0 ); 

„W yspa w płom ieniach" i „Sprze­
daw ca trak to ró w ".

PR O M IEŃ  (D zielna 1 ) : „Z am asko­
w any  jeździec" i  „K ochaj i nie 
p łacz".

PR A G A  (T argow a 71): „C ień Szang 
h a ju "  i „S k rzyd ła  nad H onolulu". 

P R A S K IE  OKO (Z ygm unt. 10 ): 
„M otyl h iszpańsk i" i  dod.

R A J (C zern iakow ska 191): „T rędo­
w a ta "  i „O rd y n a t M ichorow sld".

R IA LT O : „Blond niebezpieczeństwo**
R IV IERA  (Leszno 2 ): „O brońcy

Rio G rande".
ROM A (N ow ogrodzka 4 9 ): „T ajem ­

nice Ind ii" .
ROXY (W olska 14): „P epe le M oko“
SOKÓŁ (M arszałk . 69 ): „M oja m a­

leńka" i „W ielka m iłość Beethove- 
na“.

SY R EN A  (Inżyn ie rska  4 ) : „D ybuk"
TON (P u ław sk a  89): „ ich  s tu  i ona 

jedna" .
STYLOW Y: „L okaj ja śn ie  pani**.
STU D IO : „L a H abanera".
SW IT (N . ś w ia t 19 ): „K siążę i że­

brak".
SW1AT (Ż oliborz): „N iew idzialne

m ałżeństw o" i  „D roga do Rio".
S FIN K S (S en a to rsk a  2 0 ): „K lub ko­

b ie t"  z D aniel D arieux.
SO RRENTO  (K ry p sk a  3 4 ): „Północ 

w oła" i  „C ały  P a ry ż  śpiew a",
TON (P u ław ska  3 9 ): „M agiczny

klucz" i „P ierw szy  pocałunek".
U C IEC H A  (Z ło ta  72): „A stro log".
U N IA  (D zika 9 ) :  „M ichał S trogow " 

i rew ia.
VICTORLY: „Ten, k tó reg o  kocha­

łam ".

Radaktor odpowiedziała;! JERZY CESARSKI,
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